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Mnie Wielce Mci Panie Kapitanie, ; 
Mnie Wielce Mci Panie y Bracie! 


x Komedya, ktorą ofiaruię 
24 We. Panu, pilana była ku 
pożytkowi Młodzieży w 

Szkole Rycerfkiey będącey, tym 
fprawiedliwiey wychodzi z druku 
iemu o dw. ze dowcipne y poż 
A 2 Żytecz- 


Żyteczne theatralne zabawy, pierw- 
fzemu We. Panu przyfzło na myśl, 
wprowadzić w ten Korpus: uzna- 
łeś tę powfzechną prawdę, że mo- 
ralność w przyiemne przybraną 
kiztałty, miley przyimuie umyft 
- każdy, a ofobliwie młody, i trwalfzey 
powierza pamięci, iak kiedy w polę- 
pney poftaci przeftrog pokazuie fię, 
Uznałeś y to ze z reprezentacyi 
Theatralnych młodzież mieć może 
w zylku uformowanie rozlądku, 
ktorego zażyć koniecznie potrzeba, 
w miarkowaniu, iaka wymowa, 
geft iaki, iaki ton, ieft przyzwoity, 
ftanowi, okolicznościom, porufze- 
niu, tey ofoby, ktorą Aktor udaie: 
młodź .przez tę zabawę naby- 
wa prezencyi, (kładności ciała, 

„y gra- 


y gracyi (*) ktora wizyftkiego ief 
ozdobą. f i 
‘Z ukontentowaniem patrzałem 
fie na We, Pana, iakeś był zaba- 
wny formowaniem fwych Akto- 
row, uważałem i pracę Jego, i 
A 3 umyfł 


(*) Łatwiey ieft czuć iak opifać co 'ieft gra- 
cya; do wyrażenia słowa tego y fenfu: neu 
gativim mamy, pofitivum brakuie w Pol. 
fkim ięzyku: gracya ieft oppofitum niezgra. 
bności, gracya ieft to ow wdzięk z ktorym 
rzecz fię każda czyni; wdziękowi temu 
Grekowie cześć Bofką oddawali, w ofobach 
trzech niewiaft; zwali one Charites aŁacin= 
nicy Gratie, dodali ie w affyftencya Wee 
nerze Bogini piękności, daiąc przez to do 
zrozumienia, że piękność bez wdzięku ma- 
ło warta, w pofagach y malowaniach wy- 
obrażali ie trzymaiące fig za ręce. Nieu: 
lizanego Człeka chcąc znaczyć mowili Greko? 
wie że nie mufiał nigdy Gracyom ofiary pa- 
lić. . Nazwifka im przez naywiękfzą część 
Poetow dane fa Thalia, Egle, y Eufrozy- 
na. Thalia kwitnąca, @xro kwitnę, Adag 
znaczy światło, blafk, E'veov wefołość, Gor- 
nicki zażywa tego słowa gracye. 


umyf. pracy: znalazłem żeś nie 
fzukał dla fiebie zalety z prezento- 
wania, fpektatorom, Papug iako ta- 
ko nauczonych fzczebiotać; ale że 
przeświadczonym będąc .0; poży- 
teczności.tey rozrywki, ftarałeś fig 
młodzieży pieczy iego powierzo- 
ney, naypierwey wyłożyć naukę, 
ktorą charaktery, y ofnowa fztuki 
każdey: zawierać w- fobie powin- 
na, potym przyniewalaiąc tę:młodź, 
do rozfadnego y przyzwoitego uda- 
wania, w tym upewnieniu zofta- 
wić chciałeś zbior ofob - patrzą- 
cych fig, że w uftanowieniu ich 
kofztem (iako częścią pow{zechno- 
Sci) utrzymanym, y zabawy {a 
obrocone na zyfk dobrey Edu- 
4 z 
Do 


Do takowey pilności fą-obówią+ 
zani ci, ktorym dozor krajowych 
wychowańcow ieft oddany.  Zaeny 
fprawuiefz Wc. Pan z Kollegami 
fwemi urząd; coż bowiem zacniey- 
fzego być może, iak gotować fwą 
pracowitością, 'lofy fzczęśliwe te- 
mu krajowi, ktoremu. czy z: obo: 
wiązkow obywatelftwa y fłużby, 
czy fluzby iedynie, winniśmy pra- 
cę nałzą. Będzie was ścigać pu- 
bliczna wdzięczność, ieżeli z rąk 
walzych wyidzie plemie obywate- 
low zdatnych Oyczyznie, melior 
avis. ' 

Zafwoie poftanowienie obowią- 
zaną tedy będąc Wc. Panu Panna. 
na wydaniu, wychodząc na świat 
naypierwey Jemu fię prezentuie, ma 

j A4 pod 


pod błogofławieńftwem dane fobie 
zlecenie oycowfkie, upewnić We. 
Pana że iey Rodzic fzacuie zdatność 
Jego y przymioty, ktorym fię przy- 
patrywał nie raz, w podobnym in- 
~ Cognito temu, co Pana Antałowi- 
eza ukrywało, z nieodmienną przy- 
iaźnią pilze fie. 


W.M. W. Mc, Pana 


` uprzeymie życzliwym Bratem 
y Sługą uniżonym 


AUTOR. 


PRZED- 


PRZEDMOWA. 


o) rammatyczne Poema (a) albo Dram- 
EJ 


ma ieft to Dzieło każde do uda. 


wania 'Theatralnego przyfpofobione, tego 
fą dwa gatunki, Tragedya y Komedya. 
AUE Wierfz 


(a) Poemą nazywa fie Dzieło w liczbie pe- 
wney wierfzow zawarte, Dzieli fię na Poe- 
ma Epiczne, albo heroiczne, w 'ktorym 
dzieie iakie wielkiego człowieka, Bohatyra 
sławnego, fą opifane, iak to w Iliadzie Ho- 
mera, gniew Achillefa, w Eneidzie Wirgi- 
liufza, przybycie Eneafza do Włoch; i na 
Poemę Drammatyczną , ktora uczynek zna- 
czny z fiebie y z ofob czyniących do Repre- 
zentacyi przyfpofabia. Ta ieft rożność mie- 
dzy temi dwoma. że heroiczne Poema opo- 
wiada, drammatyczne czyni, Jeft procz tego 
dydaktyczne poema, ktore Reguły daie Kun- 
fztu albo Nauki iakiey, naprzykład poéma re- 
guły Malarftwa, woyny &c. w fobie zawie. 
faiące od słowa Greckiego dźda/ko uczę. 


CESE PRZEDMOWA. 


Wierfz ieft poświęcony Bud nies (sa 
dziey niżeli Proza fłużący iey powadze, w 
nią bowiem wielcy tylko ludzie, Bohatyry, 
Pul-Bogowie, Bogowie czafem y wielkie 
uczynki wchodzą. Może y Komedya wier- 
{zu zażyć, lecz iey wolno ieft (nawet i przy- 
zwoiciey) mowić Proza, bo ludzi wfzyft- 


kich flanow y w potocznym życiu wyftawia. 


‘Regula trzech jedności ieft im powfze- 


chna, te {9 iedność akcyi, mieyfea y czafu. 
Jedność akcyi, w tym fię zawiera, żeby 
wybrawizy ieden uczynek do Reprezenta- 
cyi, bez przymiefzania innych tego fię 
trzymać i ten wyprowadzić, Na przykład 
w owey Tragedyi Francufkiey Berenice 
nazwaney, milosé Tytufa Cefarza Rzym- 
fkiego do Berenicy Krolowey Judeyfkiey, 
y fpor migdzy kochaniem i flawg (*) w 

fercu 


(*) Każdy Obywatel Rzymfki fadzit fie być 
upodlonym wchodząc w śluby z Cudzoziem- 
ką choć przyozdobiona godnością Krolewskg, 


‘PR Z EDM OW A, II 


fercu tego Monarchy, ieft uczynek; ktory 
wybral do opifania fawny Rafyn Autor tey 
fztuki. , miłość Antyocha Krola Komageny 
do Berenicy y iego żale, fa to przybyfzo- 
we kawałki, ktore zowią Epizodą, te nie 
powinny być gefte, ani też przefzkadzaé 
pryncypalney akcyi; lecz gładko: do niey 
być przyftofowane. j | 

Jedność mieyfca będzie zachowana; fko- 
ro'fię akcya zacznie y- fkoriczy w tym fa. 
mym mieyfeu: -Nie trzeba, żeby fig pos 
częła w Athenach a kończyła w Rzymie, | 

Jedność czafu do tego obowięzuie, że- 
by kończyła fię akcya w przeciągu 24 go- 
dzin. Grzefzylby ciężko przeciwko przy: 
iętym Regułom Drammy, Autor, któryby 
na przykład ofobę pryncypalną fwey fztuki 
przyimował z kolebki, hodował na ‘Tea. 


trum, wodził przez rożne przemiany życią 


ludzkiego, y na koniec ią pogrzebł, 


Tedna 


PRZEDMOWA. 


Tedna z Regul nayważnieyfzych Poemy 


drammatyeznego ta ieft, żeby Cnota fwoią 
odbierała nadgrodę albo przynaymniey po- 
chwałę, y wartą pokazała fię, żeby iey fię 
trzymać, choć fzczęściće jey nie fprzyia; 
niecnota zaś ukaraną zofłała, lub obrzydli- 
we nofila na fobie poflac, choć złączona z 
pomyślnościami, A 

Naywięcey: tyfiąc pięć fet wierfzow 
wchodzić ma w Poema drammatyczne; w 
nim trzy fię znayduią części pryncypalne: 
Przełożenie, Intryga, y Rozwiązanie (ak 
bo Kataftrofa, ktora Tragedyi ieft włafna ) 
lub też iak uczeni z Profeffyi mowią, Pro: 
talis, Epitafis y Peripetia. 

Przełożenie ieft na początku Drammy 
ta część, w ktorey Autor rozkłada wybra- 
ny Argument; iftotne włafności Przełoże- 
nia fą krotkość i iafność. 


Przeło- 


PRZEDMOWA. 13: 


Przełożenie. pokazać ma ogułem całą 
akcyą, w tym punkcie zaczętą, gdzie iey 
naybliżey do końca, a w tym zdarzenie, 
ktore na pozor widzi fie, ze ten koniec 
przyfpiefzy, oddalać go ma y owfzem, y 


Spektatora mylić w fwym oczekiwaniu. 


Są rzeczy, ktore fię przed akcyą fłały, 
y © ktorych wiedzieć trzeba, to uwiado- 
mienie uczynić, należy do przełożenia, 
drugie wchodzące w kłęb akcyi, i ktorym 
przygotowanie potrzebne, rownie fkazy- 
wać ma przełożenie, iako też y odkryć 
fztucznie mieyfce, w ktorym dziecie fig 
Scena, czas w ktorym fig zaczyna, i ofoby 
ktore wchodzą w udawanie. Intrygą zo- 
wią to zamiefzanie, ktore w akcyi Dfam- 
matyczney fprawuią zdarzenia gotowane y 
ułożone mifternie ; ma mieć Autor baczność 
na to, żeby te zdarzenia nie były nad to. 
poplątane; mogłaby onych liczność zmor- 


dować 


i4 PRZEDMOWA, 

dować attencya Spektatora; zręcznym fie 
Autor pokaże, kiedy wykoncypuie położeż 
nia delikatne, w ktorych wpada w zatargę lub 


w trudność, Amant z ofobą kochaną, zyfk 


włalny z przyiaznia; honor z miłością &c. 


` Kataftrofa ieft oflatnie zdarzenie , ktore 
akcyą kończy w Tragedyi: Tragedye kon- 
czą fie zawfze albo na niefzczęśćiu ofob 
pryncypalnych, albo też na ich zupełnym 
ukontentowaniu. © Kataftrofa, w ktorey 
ofoby przywiązuiące do fiebie Spektatora, 
czyli przez fwe niefzczęścia czyli też fen- 
tymenta ocalaią, ieft bez wątpienia nay- 
dofkonalfzą,. y ta,! ktora naywięcey pas. 
trzącym fię przynofi fatysfakcyi, iednak 
fpofob przeciwny nie ieft naganny, kie- 
dy 'dobrze kierowany. Przygotowana, ale 
nie przewidziana być powinna Kataftro: 
fa, przyczyniać fig do niey maia wfzyfikie 
części dzieła, ale nie odkryć, fłowem .nay: 
wękfza 


PRZEDMOWA. 15 


więkfza fztuka na tym zawifła, żeby ow 
oftatni przypadek dziwił, nie wychodząc 
z zwyczaynego natury biegu, wypadać zaś 
ma z 'ofnowy rzeczy caley. Strzedz fie 
trzeba, żeby fię po ‘Kataftrofie nie zofłała 
iakakolwiek wątpliwość; gdzie fię podziała 
ta lub owa z tych ofob, ktore w przeciągu 
fztuki naybardziey Spektatora intereffowały. 
Na koniec błąd wielki, y w ktory wpadli 
ezafem naylepfi Autorowie ieft, przydanie 
‘do kataftrofy mowy lub ian iuż niepo- 


trzebnego. 


Czafem w oczach zgromadzenia fłanie 
fig Katafirofa; czafem też ieft tylko opo- 
wiadana; w obraniu iednego z tych dwoch 
fpofobow ftofować fig należy do przyftoy- 
ności, y do fmaku powfzechnego , krwa- 
wić Scenę na przykład: famoboyftwem, al- 
bo zaboyftwem nie ieft zwyczaiem, ktory- 
by był uznany dobrym. Trzymać fię należy 

prze. 


16 PRZEDMOWA. 


przefirogi Horatiufza in Arte Poętica: Nee 
coram populo.filios Medea trucidet: Rzadka 
bardzo okoliczność znośne czynić może za. 
bicie ktorego z Aktorow na Teatrum. 
Rozwiązanie tym ieft w Komedyi, 
czym w Tragedyi Katafirofa, kończy fig 
przez nie Intryga; nazwano Rozwiązaniem 
Zwrot przypadkow odmieniaiących pozory, 
przeciwnie temu, czego fie fpodziewano. 

- Wfzyfikie prawie wlafnosci Kataftrofy 
rozwiązaniu fłużą. Regułą ieft przyjętą, , 
zeby ku fatysfakcyi Spektatorow -rzecz fig 
Jkończyła, to ieft, żeby wyjście Komedyi 
zawfze było pomyślne. e 


Reprezentacyi Theatralnych, ` ktoby 


chciał pierwiafiki śladować , mufiałby fię 


wrocić w głąb czafow naydawnieyfzych. 
Były w początku bez kfztałtu „ bez planty, 
bez rozporządzenia dobrego. Aktorowie 


włuczący fię po kraiu w poł piiani, pobu- 


FRZEDMOWIA, 


dzali wyrywczo wypadaiąc zgromadzone 
pofpolftwo do śmiechu, nie utartym zawfze 
a czeftokroé nieprzyftoynym dworowa: 
niem, lub też bawili ciekawość patrzących 
fię, dziwotwornym fpoieniem okopa 
przypadkow z śmiefznemi. 

Takie było Theatrun w fwym dziea 
cińftwie. Tefpis, ktory ieft miany za wyż 
nalezcę Tragedyi biegał po Grecyi w Roku 
świata 3408 pofinarowanych lagrem wo- 
dząc z fobą Aktorow na wozie, ktory ra? 
zem był y mieyfcem reprezentacyi. 

Zdarzało fię w poślednieyfzym nie co 
czafie Poetom fpotykać fig na dzieła fwe, 
w ktorych wyprawianiu certowali o lepfze. 
Ten, który plac otrzymał, miał fobie przy: 
fądzonego kozła zwyczayną Bachufa ofiarę; 
(ktory to Bog był miany za Patrona Trage- 
dyi) uczeni niektorzy rozumieią nawet, że 
od tego kozła pochodzi nazwiiko Tragedyi 

B Teaye- 


18 PRZEDMOWA, 


Tec yedice Tragodia, iakoby, bek kozła. 
Do tych to czafow ftofuie fię ow wierlz 
Horacyufza: carmine qui tragico vilem certa- 
vit ob hircum. 

W- Grecyi początku widowifk fzukać 
należy, wzroft wzięły w tym narodzie 
płochym, dowcipnym, wefolym. Upo- 
dobanie, ktore w nich znaydował, było 
niezmierne y tak fzło daleko, że w Atenach 
uftawą było. zakazano w naygwałtowniey* 
fzych Rzeczypofpolitey potrzebach tykać fię 
tych pieniędzy, ktore na utrzymanie onych ` 
złożone były. Z polepfzeniem fimaku kfztałt 
wzięły, y przepis im dano reguł pewnych. 


Dwa fọ, iakem iuż namienił gatunki 


drammatycznych kompozycyi. Tragedya 


y. Komedya. 
 Pierwfza ma za cel wzniecić w Spekta- 
torach litość czyli poftrach, lub też te dwa 
porufzenia fpołem, przez powieść (do Ak- ` 
cyi 


PRZEDMOWA. 19 


cyi przyfpofobioną) niefzczęśliwości, kto- 
re fpotkały ofobę iaka, w naywyzizych 
ftopniach życia będącą. 

Styl iey powinien być gorny (dla tego 
naypoważnieyfzy gatunek wierfzu ieft iey 
przywłafzczony. ) 

Sentymenta maią być wyfokie. Do 
cnoty, do dzieł heroicznych zachęcać lu. 
dzi ieft iey robota. 

U Grekow iakom iuż mowił, wfzczęła fig. 
Ow Tefpis, o ktorym wzmianke 
czyniłem, kiedy wodził po Attyce bandę 


fwoią, wchodził w nią fzczegulnie chor 


śpiewaiący przy tańcach pochwały Ba- 
chufa. Efchylus, (*) po nim Sofok- 


B 2 les, 


(*) Efchylus Poeta Grecki żył w Roku świa- 
ta 3.508. Tefpis wynalazł, Efchilus wy- 
doskonalił Tragedye, ubrat fwych Akto- 
row w przyftoyne fuknie, maskę na twa- 
rzy dał im y obuwie nazwane koturnus, kto- 
re metaphorice. znaczy Tragedya y ftyl iey 
wyfoki, Mowi fig o tym lub owym: Au. 

Í torze, 


20 
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les, (*) y Euripides, (=) wydofkonalili 


‘Trage. 


torze, że zadział koturn, to ieft że tragi- 


czne Dzieło pifzę. Woz Tefpifa, na kto- 
rym odprawiały fie reprezentacye zamienił 
w Teatrum. Takim był przejęty żalem, 
że Sofokles zwarł fig z nim o pramium Tra- 
gedyi y wygrał, że porzucił, Ateny y ofiadt 


- przy Hieronie Krolu Sycylii. Mowią że ofo- 


bliwym fpofobem życie ftracił ow Poeta, 
fpiac bowiem w polu z gołą głową, ktora z 
włofow obrana była, przelatuiący orzeł, kto». 
ry miał w fponach żułwia, rozbił go o gło- 
we Efchyla, rozumieiąc że kamień. Nie tylko 
był Poetą wielkim, ale y woiownikiem, co 
"świadczy Epitafium iego, W ktorym fię fzczy- 
ci, że fię znaydował w owym sławnym fpot- 
kaniu Grekow z Perfami pod Marathon, 
Dziejopifowie zaś uczą , że dał dowody wa- 
łeczności pod Salamina y Artemifium. 

(*) Sofokles żył Roku świata 3531 był 
rodem z Aten. 23 razy odniost. premium 
Poefyi. Ciwilne y wojenne urzędy z sławą 
pofiadał, Miał (obie razem z Periklem da- 
ną komende, przeciwko miefzkaricom wy- 
fpy Samos, ktorych zwyciężył. Tak umart 
miał lat 93 i tak mowią że z radości, że w 
tak podefzłym wieku premium Tragedyi 
odniosł. 

(**) Euripides urodził fie w wyfpić Sa- 
lamin 408 lat przed Narodzeniem Chriftufa 

Pana, 


PRZEDMOWA. 21 


Tragedye y w widok ią porufzaiący prze- 
mienili głowne budząc namiętności fztu-. 
cznym ułożeniem planty, wybraniem fzczę- 
śliwym Argumentu, Harmonia wierfzow.: + 

Z Tragikow Rzymfkich iednego Sene-: 
ki dzieła, czas nam ochronił (*) Dzieła 
drugich wfzyfikich zgineły. To wiemy, 
że Rzymianie mieli dwa gatunki Tragedyi, 


w iednym ofoby y obyczaie były Greckie, 


y zwano ie, palliate, bo w nich zażywa- 
no ftroiu Greckiego, ktorego Palla częścią 
była. Tragedye, w ktorych ofoby y oby- 
czaie były Rzymfkie zwały fie pretextate, 

B 3 albo 


Pana, umar? w 75 Roku wieku fwego przy 
Dworze Archelaufza Krola Macedoriskiego. 
(*) Seneca tragicus. Nie zgadzaią fie czy 
był Bratem czy Synem, czy też iedno z 
sławnym Seneka, ktory był Preceptorem Ne- 
rona. Zwał fie L. Anneus Seneca: Bądź 
iak chciey, many tego Autora 10 Tragedyi 
po Polsku przez Bardyńskiego wyśmienicie 


wytłumaczone, > 
za 
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albo pretext@ od Prztekfty fukni, ktorą lu 
dzie zacni nofili w Rzymie. ! 
Komedya fwe Argumenta wybiera z 
potocznego , iakom iuż mowił życia, y za 
mierza zdatnieyfzemi nas czynić do Towa- 
rzyftwa Ludzkiego , poprawuiąc nas w wy- 
śmianych | przywarach. U Ateńczykow 
urodziła fie Komedya. Wftydem okryć 
bezczefnych, na nich ściągając nienawiść, 
było umyfłem iey pierwfzego uftanowienia. 
Ariftofanes w fwym fzydzeniu Bogom 
nawet Grecyi nie przepufzczał. -Na refzcie 
rozwięzłość komicznych Authorow tak da- 
leko pofzła, że dawali Aktorom Mafki ma- 
jące podobieńftwa pierwizych Rzeczypo- 
fpolitey ofob, ktore wydrzezniaé mieli w 
intencyi. Taka była Komedya u Grekow, 


ktorą dawną zowig (*) Lizander Hetman ` 
; Lace- 


(*) Na trzy Periody dzieli fie Komedya u 
Grekow, na dawną, frzednią, y nową. 
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Łacedemończykow opanowawfzy * Ateny, 


rządy w nich odmienił y pofkromił Tea: 
trum. Zaczęła fię na ow czas Komedya frze: 
dnią nazwana , żeby ią rozeznać od dawney 
dopiero zniefioney. Ariftofanes (*) iak dla 
iedney tak dla drugiey pifal.  Pierwfze iego. 
fztuki do dawney, ofłatnie do frzedniey na-. 
leżą. Po chwili trzeci iefzcze rodzay Kome» 


dyi powfłał oftrożnieyfzy y fkromnieyfzy 


od dwoch pierwfzych:tegobył ftworca Me. 
nander (**) y.nówą go nazwano Komedya. 


NASI ORAL RI Panstwu WU Rays 
(*) Ariftofanes Poeta Grecki żył Roku świa- 
_ ta 3680. Zartkość urągliwa, była talentem 

iemu wrodzonym, ftyliego gładki y w tey 
zaprawie; „ktora Grekom a: Atenczykom 
ofobliwie była włafną. Od nich nazwała 
fie Sal Aiticum: certe nullus ef, qui. me- 
lius fermone apud Grecos ipfo loquatur 
„driftophane, mowi Scaliger. 

C*) Menander Diopheta y Hegiftraty fyn, 
obywatel Atenski, żył Roku świata 3608. 
Z go Komedyi, ktore pifał, y o ktorych 
mowia: Że ie Terencyufz przetłumaczył, 
mało nam fig ucinkow zoftało. O nim tak 
Quintilian pifze: Menander vel unus meo 

quidem 
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U Rzymian fłabe Komedya miała po. 
czątki. T. Livius kładzie pierwfze Gry fce= 
niczne pod Konfulatem Tulli Sulpicii Petici, 
y Caji Licinii Stolonis, kiedy: z okazyi por 
wietrza z Etruryi (*) {prowadzono Hifłrio= 
now, ktorzy:po Fletniey tańcowali. 

Gry Sceniczne wchodziły w obrządki 
duchowne. * Etrurya na ow czas z wiefzcz= 
by y biegłości w praktykach, ktore nam 
fig zabobonne widzą ; ftynęła. 

' Dzieliła fig u Rzymian drammatyczna 


Poefya na trzy rodzaie, ate na kilkorakie 


gatunki. 


Te 


quideni indicio diligenter leus ad cuntta, 
que precipimus eficienda fufficiat; ita o- 
mnem imaginem vitae expreffit, tanta in 
eo inveniendi copia, eloquendi facultas ita 
eft in omnibus rebus, perfonis atque defe- 
Bibus accormodatus . .. atque ille qui- 
dem omnibus ejusdem autoribus abfiulit 
nomen EF fulgore quodam claritatis fuae, 
tenebras obduxit. 
(*5 Etrurya Xieftwo Toskariskie. 
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„Te todzaie! fą Tragedya, Satyra, Kos 
medya.  - Jużem'o Tragedyi wzmiankę czy: 
nil. - Rzymianie, rownie iako y- Tragedyi; 
tak też y dwa gatunki Komedyi mieli, Gree 
ekiey vel palliatae , Rzymfkiey vel togatae, 
tak nazwaney, że ofoby udane nie inne by- 
ły, dak tylko prości obywatele Rzymfcy, 
ktorych ubior zwał fig Toga... Togatae fa- 
bulae dicuntur , quae ftriptae funt, fecun- 
dum ritus et habitus hominum togatorum id 


eft Romanorum, mowi Diomedes de Arte 


Gramm. L. 3. cap. 4. dawny Autor, ktory 


żył przed znifzczeniem pańftwa, Rzym- 
fkiego. Rzymfka Komedya z. czterech ga- 
tunkow złożona była, ktore fą togata. pro- 
prie dicta, tabernaria, Mimow fztuki, y 
Attellarffkie. 

Sztuki pierwfzego z tych gatunkow by- 
ły poważne. . Udawano w nich nawet ofo- 
by. zacne y. z tey przyczyny zwane fg cza- 

B 5 ifem 
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fem praeżextatae od Prztekfty ftroiu Patry- 
ciufzom wlafnego: apud Romanos, mowi 
Diomedes w tymze famym mieyfeu, praes 
textata, tabernaria, planipes fztuki drugie” 
go charakteru były trochę mniey poważne. 
Nazwifko’ fwe brały od Taberny, co wła 
ściwie znaczyło mieyfce zchadzki ofob roż-' 
nych kondycyi, ktore w fztuce Rolę 
miały (*). 
© Attellanae byty (**) fztuki na kfztałt 
Komedyi Włofkich, w ktorych ofnowa 
dana, a rozmowa nie pifana: w Attellanach 
tedy Aktor kazdy grał fwę Rolę z główy, y 
cö mu na myśl przyfzło, mowił. Titus 
Livius opifuige poftępek Komedyi w Rzy- 
mie powiada, że Młodź Rzymfka zatrzy» 


mała dla fiebie tę zabawkę, y że zwycza- 


iem 
(*) Rola ieft to część fztuki, ktorą każdy 
Aktor udawa z ofobna. > 
"(**) Tak nazwane od Attelli, miafta Kam- 
a) panii, gdzie fie wfzczęły. 
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gem Ofkow Narodem Kampanii (*) wierz: 
fre żartobliwe w fztukę wplatane bywały. 
Nie chciała ta Młodź, żeby granie Komedyi 
Attellańfkich za profeffye uchodziło; dla 
tego przydaie Liwiufz, ci, ktorzy Attellany: 
wyprawuią , nie tracą zadney prerogatywy” 
miefzczańftwa ;. ffużą w Pułkach, jak. gdy” 
by nie wfłępowali na Teatrum: eo inftitu=: 
tum manet, ut aubiores Attellanarum mec 
tribu moveantur et flipendia tanguam exper- 
tes artis ludicrae faciant.  Fefłus mowi, że 
nie mieli Spektatórowie' prawa kazać im: 
zdiąć mafkę, tak iak drugim Komedyan- 
tom: Attellani jus habent, perfonam now 
ponere, | ‘Attellani prawo maią mafki nie! 
zrzucać. 


"+ Theatra u ftarożytnych były to gma- 


chy wielkie bez przykrycia, mogło fie w`“ 


nich” 
(*) Ta część Włoch,-w ktorey fig znay- 
duią miafta Fundi, Terracina śe. 


\ 
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nich - zmieścić kilkadziefiąt  tyfięcy ludzi, 
więc ci z Spektatorow, ktorzy w qaywięk= 
fzym znaydowali fig oddaleniu, jledwoby: 
byli doftrzec mogli Aktorow; gdyby fig ci 
nie byli nadfławiali, y obowiem wyfokim 
y firoiem głowy: flowem gdyby nie byli 
wbiiali fię sv ftaturę olbrzymów, a przy- 
naymniey nad zwyczayne proporcye ciała, 
więc mufieli y na twarz także co wyna- 
leść, dla tego grali w mafkach. Ta mafka 
po Grecku zręsconov (profopon) po Laci-- 
nie zwała fie perfona- Była to fpecies {zy- 
fzaku, ktory obeymował całą głowę, y w 
ktorym nie tylko lineamenta twarzy,- ale 
broda, wlofy, ufzy, nawet ozdoby ftroiu. 


na głowe bialoglowfkiego wyrażonę były. 


Tak ie poymuiemy z powieści Polluxa, Fe- 
fla y Phedra w tey ofobliwie znaiomey, 
Bayce iego Mafki y Lifa: 
- Perfonam tragicam forte vulpes viderat ) 
Mate- 
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Materya, z ktorey te mafki robiono nie 
we wfzyfłkich czafach była iednakowa. 
Pierwfze były z kory drzew oraque corti- 
tibus fumunt horrenda cavatis. © Pollux nas 
uczy, że w poślednieyfzych czafach zas 
żywano fkory podkleioney plotnem; na 
refzcie robiono ie z drewna mowi Hefy- 
chius. Snycerze według daney przez Poe- 
tow myśli wyrabiali te mafki. Mafki tra. 
giczne, komiczne, fatyryczne nie na ieden 
bleier formowane były. X. Lab (Labbe) 
, prowadzi Etymologye Mafki od Mafca, co 
właściwie znaczyło czarownicę w prawach 
u Longobardow, Lib. I. T. XL.; w Delf- 
nacie, w Sabaudyi, w Pedemoncie (dokta- 
da on) tym nazwifkiem czarownice zowią, 
a że fię te ukrywać zwykły, nazwaliśmy 
twarze falfzywe Mafkami y ztąd Mafkarady. 

_ Wfzyfcy ci Komedyanci grali w obu- 


wiu Soccus. nazwanym: „foccis utebantur 
| Comoe- 
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Comoedi:in fabulis, inde cum plebejo fermone 
illi loquerentur , hinc faum ut foccus in- 
terdum pro, humili. flylo vel levioris. car- 
minis forma fumatur,. quemadmodum. coa 
thurni (*) voce fublime dicendi genus aliquan=. 
do; intelligitur.  Pitifius Lex. Antig. Rom. 
Tom. 3. i S 
Sokkow Aktorowie zażywali w Kome-, 
diach, ww ktorych że pofpolitą wyrażali fig, 
mową, fiato fie, że Sokkus bierze fig cza- 
fem za fkład wierfzu letkiego, rownie iak; 
kothurn rozumie fig rodzay wyniofły mo- 
wienia: 
f Perfibus ornari tragicis res comica non vult, 
Indignatur item privatis ac prope focco 
; Dignis carminibus narrari coena Thyefiae. 
Hor. art. Poet. 
Satyra ieft gatunek Rytmopifarftwa 


znaiomy Rzymianom famym, w niwczym j 


nie 


, 


(*) Cothurius obuwie tragicznych Aktorow. j 
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nie podobny do Satyryczney: Poefyi Gre. 
kow, dla tego pifze Quintilian Cap. 10. 
Let. Sativa quidem tota noftra eft , Satyra 
całkiem nafza ieft. “Przebywizy lat 400 beż 
igrzyfk fcenicznych Rzymianie, fprowa- 
dzili iakom iuż mowił z Etruryi Hifrio: 
now, ktorzy. wierfzami Fe/cennini dicti, od 
Fefcenny miafta w Kampanii nazwanemi, 
bawili lud Rzymfki. Te reprezentacye 
trwały lat 120 y zafłępowały mieyfce fztuk 
theatralnych. 


Wierfze owe były bez gładkości, bez 


liczby, zgoła takie, jakie być mogły, bę- 
dąc z kopyta wyrzeczone; w wefołości y 
w piiariftwie roiące fig w głowach ludu dzi- 
kiego (*). Grubych żartow pełne były; na. 
leżały 

` - ($) Ten zwyczay z nienacka albo ex impro- 
vifo mowienia wierfzami zachowuie fie do- 


tad we Włofzech, y Poetowie ci zowią fig 
improvifatori, 
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leżały do nich tańce y nieprzyftoyne fia 
wiania ciała. © Niech fobie kto wyftawi 
Chłopow 'tańcniących ociężale y wyrzuca. 
iących fobie w gburnych drwinach co ieden 
na drugiego wie. To Horacyufz w pierw* 
fzym liście drugiey Kfiążki wyraża: He 
fiennina per hune invecta licentia morem vere 
fibus alternis opprobria rufiica fudit. 
* "Po tych wierfzach nie utartych y ro- 
fpufinych. wnet naftąpił fkromnieyfzy ga» 
tunek Poemy, pełen także żartow ale dow= 
cipnych y przyftoynych: y to Poema po- 
kazało fię. pod nazwifkiem Satyry, ktorę 
mu dla fwey rozmaitości nadano (*). Ta 
Saty- 


aE) Rozumieią niektorzy, że Satyra u +Łacin" 
nikow ieft korrupcya słowa /atura pocho- 
dzącego od fatur plenum, pełne, bo Rzymia- 

nie mawiali /aturam fubintelligendo| lan- 
cem; a fatura lans była to Miednica napet- 
niona rożnemi fruktami, ktore co rok ofia- 
irowali Cererze y. Bachufowi, iako pier- 
wiaftki zebrania każdego, ztąd /atura na- 
zwali 
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7 
Satyra uregulowane miała tańce y mazyke, 
ale we wfzelkiey przyftoyności. * "Titus Li 
vius w Kfiędze VII. pifze, vernachlis arti- 
ficibus; quia Hifier Tufto verbo Latdio voca- 
batur nomen hifwionibus inditum, qui nom 
fiut ante, Fefcennino verfi fimilem incom- 
pofitum temere ac rudem alternis iaciebant, 
ed impletas modis faturas, defripto iam ad 
tibicinem cantw, motuque congruenti perage- 
bant, że w Tofkańikim ięzyku Aktor mo- 


wi fig Hifter, Aktorow kraiowych’ nazwać 


no Hifirionami; ci iuż nie po koleii wier- 


{ze 


zwali kupę rzeczy rożnych, Leges faturas, 
ktore rożne Tytuły zawierały w fobie. Sas 
tura albo przez korrupcyą Satira pułmifek z 
rożnych rzeczy gotowany, Takie ieft zda- 
nie Pana Dafie, o Etymologii Satiry, U Gree 
kow Satyrow albo leśnych Bogow wprowa» 
dzano na Scene ktorzy, że w opinii byli ro» 
firopności, zawfze coś madrego powiadali 
w Komedyi przez ufta tych, ktorzy ich 
udawali. 


C 
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{ze bez fkładu y z kopyta, iak były Fefcen- 


nińfkie , mawiali, ale całkowite grali Saty- 
ry w: ktore. wchodziła muzyka porządna 
do dźwięku Fletni przyfpofobiona,y tańce 
przyftoyne. 

W takim fłanie rzeczy zafłał Livius An- 
dronicus (*) przed ktorym. nikomu nie 
przyfzło'na myśl pifaé Komedye y Trage- 
dye na wzor Greckich. Ta rozrywka że 
zdała fię y zacnieyfza y dofkonalfza, rzucił 
fig do niey gmin wizyftek y zaniedbał Sa- 
tyry na czas, do ktorych powrocil fig ie- 
dnak y niebawiąc złączono ie z Komedya- 
mi; po ktorych fkończonych ie dawano, 
fzczegulniey zaś po Attellańfkich y iu? nie 

Satyry 


©) Livius Andronicus Grek, niewolnik Livii 
Salinatoris obywatela Rzymskiego, ktory 
go nie tylko wyzwolił, ale nawet dla iego 
przymiotow y nauki za Dyrektora dat fwym 
dzieciom, pifał y grał Komedye, y te za- 
bawke pierwfzy do Rzymu wprowadził. 
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Satyry ale Exodia były zwane, ktore na. 


zwiíko im fie na zawfze zofłało. 

W rok potym iak Livius Andronicus 
pierwfze fwe wydał fztuki, urodził fię w 
Włofzech Ennius (*) ten przypatrzywfzy 
fię, iak żywy był fmak Rzymian do Satyr; 
wpadł na tę myśl, że mogłyby podobać fig; 
y być dobrze przyigte, poemata, ktore lu- 
bo nie fkroione do ‘Theatralnego udawania, 
zachowałyby iednak ufzczypliwość, y żar. 
ty Satyr wyprawowanych z tak wielkim 
plauzem, odważył fig tedy na to, napifał 
mow kilka, ktore nazwał Satyry. „Te mo- 
wy ze wfzyfikim podobne były y z'materyi 
y rozmaitości do tych, które Horacyufz po 
nim pifal, y ten ieft drugi gatunek Satyry. 

Mimy ochapiały fig do tych fztuk, kto- 
te Francuzi Fars zowią, pobudzaiących do 

Ca śmie- 


(*) Ennius urodził fe Roku świata 371 w Ka- 
labryi, w mieście Rudiis. 
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śmiechu, bądź iakim chciey. fpofobem. 
Włofi zażywaią do nich Arlekina; Pantalo- 
na, Skapina, Niemcy Hancwurfzta; ci 
‘fwym trefnowaniem , (ktore zawiera fię w 
uganianiu fig po Teatrum, biciu ieden dru- 
giego, powieści oboiętney a czafem az nad 
to do zrozumienia) głośne śmiechy z nay- 
wyżfzego rzędu Lozow, Raiem nazwane: 
go wywołuią. 

Aktorowie tedy owych Mimow u 


Rzymian grali bofo, co twierdzi Diome- 
des: quarta fpecies, mowi, eff planipedia, 
graece dicitur Mimos, quod Actores planis 


pedibus proftenium introirent non ut tragici 
actores cum cothurnis, negue ut comici, cum 
Joccis, czwarty gatunek Komedyi ieft ten, 
ktorego bofym zowią, dla tego, że Akto- 
rowie ani w Kothurnie, ani w Sokku, iak' 
Komiczni pokazuią fig. Grekowie ten 


czwarty gatunek Mimos zowią. 
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Komedya iuż w kunfzt obrocona w 
Rzymie dofkonaliła fig po mału. Pokazał 
fig Plautus (*) y Terentius (**), Greckie 
ofoby, Greckie obyczaie wyfławili oby- 
dwa na Rzymfkiey Scenie. W Plaucie 


chwalą obfitość w wynaydowaniu. Teren- 


tius lubo mniey maiący Geniufzu, dofko-. 


nale znał” ludzką “naturę y' wyśmienicie 
uńhiał ią kreślić. Pod Auguftem Cefarzem 


ey dopiero 


(*) Marcus Accius Plautus rodem z Sarfyny 
w Umbryi Prowimcyi Włoskiey, Umarł; 
Roku świata 3766, Sam fobie ten nadgro- 

> bek napifat: i a A 

_ Pofiquam eft morte captus Plautus, 
Comoedia luget, [cena eft deferta; 
Deinde rifus, ludus , jocusque „65 numeri 
Tnnumeri fimul ommes collzcrymarunt. 
Koniedyi iego mamy 20. 

śe) Terentius: był Kartaginericzyk ;-był nie- 
wolnikiem potym wyzwoleńcem Terentii > 
i Lucani Senatora Rzymskiego. Miał zaży- 
ość z Korneliufzem Scypionem, Leliufzem, 
i innemi wielkiemi Ludźmi. Nie mamy iak 
6 iego Komedyi. Był ich 108 napifał, ktore 
„ga morzu zatoneły z okrętem. 


` 
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dopiero porzuciwfzy Grekow, ośmielili fię, 
Komiczni Autorowie brać za Argument na- 
rodowe przywary, tegoż narodu, ktory 
miał być Sędzią ich fztuk. Te dzieła czas 
wygubił. O tey prawie porze przybył no- 
wy gatunek widowifka. . Wynalezcy one- 
go Pilad y Batil założyli Szkołę Pantomi- 
mow. Ich kunfzt zawierał fig w niemey 
Reprezentacyi (flow y] mowy nie zazy~ 
waiąc ) y w wyrażeniu każdey rzeczy przez 
fame tylko gefła y na migi. Do tak" wiel. 


kiego przyfzli wydofkonalenia Pantomimo- 


wie, ze przybywizy z Azyi do Rzymu za 
panowania Nerona iakiś Kfiążę udzielny 
prófił Cefarza, żeby mu Pantomima po- 
zwolił wziąć z fobą za tłumacza, za ktore- 
go pomocą mogłby fig rozmowić z Naró- 
dem graniczącym z iego parfftwem, ktore. 
go iezyk był mu nieznaiomy. 
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Niezmiernie fmakowali Rzymianie w 
Pantomimach. Zuchwalym czynił ich fat 
vor powfzechności, wypędzeni dla fwey 
tozpufty y przywroceni koleino, upodo- 
banie w nich pofpolftwa y panuiących 
wabifo ich nazad do Rzymu, wyganiała 
ich fwywola y zaufanie w tym upo: 
dobaniu. 

O iednym prawie czafie uftaly w za- 
chodzie Komedye y Tragedye. Epoka ieft 
tego wzięcie Rzymu przez Totilę *Krola 
Gottow w Roku po narodzeniu Chriftufa 
Pana 546, y razem fig też odrodziły. 


 Barbarfkie Narody (*) ktore iak po- 


tok wyfzedłfzy z części pulnocnych Azyi, 


zalały Europę, gdy wywrocily kolos Czar- 
CAA fiwa 


(*) Grecy wfzyftkich, ktorzy Grekami nie 

~ ` byli, zwali Barbarami. Przywłafzczony te- 

raz do tego słowa y nazwiska wyraz dziko- 
ści, okrucienftwa, niewiadomości etc. 
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fhva  Rzymfkiego rozchwiany iuz przez 
zftrzęfienia wewnętrzne z nierządu pochos 
dzące, poległy w powalifkach tego parifhwa 
{mak y nauki; względu żadnego znaleść nie 
mogly u ludzi, u ktorych z woiowniczych 
fzczegulnie przymiotow zafzczyt wizyftek 
pochodził, Srogość ich obyczaiow płofzyłą 
Muzy. 


Czarftyo wfchodnie puftofzyly także 


rożne Narody; fłabość w nim procz tegą 
panuiących, roztyrki domowe, niefzczęścia, 
ktorę rodzi Fanatyzm fmutny uwagom po: 
tomnych czafow gotowały obraz tegą 
wfzyfikiego, do czego wyuzdana w nay- 
więkfzym zepfuciu natura ludzka fkłonić 
fig może, y tam ofiedzieć fię nie mogły 
nauki.  Niewiadomość ogarneła tedy, że 
tak rzekę, świat -caly. Fanatyzm y zabo- 
bonność nierozdzielne iey towarzyfze, na. 
pełniły wfzyfikie kraię krwią y zbrodniami, 

zy pb isk, Trwaly 


PRZEDMOWA, 4d 


"Trwały aż nadto długo dla człeko-lubno: 


ści (*) ite wieki okropne. 


Rycerftwo ani czytać umiało ani pifać. 
Ludzie dobrego urodzenia gardzili wiado- 
mościami, y nieuctwo było wywodem Szla- 
. che&wa. Mnifi fami tylko czytać umieli 


y pifać; po Łacinie rzadko ktory rozumiał, 


co świadczy Akt Soboru pewnego w kto- 
rym zaleca fię Mnichom, (Drukarni nie 


Cr - było 


(*) Wiem, Że humanité ieft u nas wyrażonę 
zwyczaynie przez ludzkość słowo, ktore 
nie tylko że wcale nie ieft dofadne, ale ieft 

- przy tym dwoiako-brzmienne, bo znaczy 
oraz grzeczność, uprzeymiość, a nie znaczy 
exclufive miłość plemienia ludzkiego, a hu- 
manité tę myśl wyraża. Naypodobniey 
nam czerpać w tym źrzodle, zkad nafz,ie- 
zyk wypływa, to ieft w Słowieńskim Je- 
zyku. Człeko - lubny kumain, Człeko -lu- 
bność humanité fą to słowa właściwie Sło- 
wieriskie, W Pfałterzu Słowieńskim Bog 
nazwany Czelowieko lubec, więc to słowo- 
ftawa z wywodem, że bez indigenatu możę 
zafiąść mieyfce w Słowniku Polskim, 
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było iefzcze) aby'z naywiękfzą pilnością 
przepifywali fwe Kfiążki do nabożeńftwa; 
unikaiąc tego, żeby przez omyłkę popełnio- 
ną w pifaniu chcąc u Boga uprofić rzecz ias 
ką, nie modlili fig o przeciwną.  Pifma 
maley liczby tych, ktorzy od _ drugich 
wiadomfi byli, tracą fmakiem owych 
czafow. 

Wydaie fig w nich fzorfłkość umy- 


flow; pelne fa konceptow bez wdzięku. 
Tych wiekow płodem fą Anagrammata, 
Achrofticha , Chronogrammata, igranie z 
flowem, y wfzyfłkie dificiles nugae. 

W tey o¢mie trwała Europa czas nie 


maly; w trzynaftym wieku brzazg fię po- 
kazał y potrochę rozwidniać fię zaczeło. 
Do dawnych fwych fiedlifk w Włofzech 
' zaglądać poczeły Muzy. Promyki finaku 
lepfzego (ktory zawfze ieft poprzednikiem 
blifkim głębokich nauk) migały fię gdzie 

nie: 
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niegdzie. Aligherius Dante (*) wydał fwe 
Poema o Czyfeu, Piekle y Raiu pod .tytu- 
łem Komedyi.  Przebiia fie w tym Dziele 
Geniufz przez grubą powłokę niewiadomo- 


ści wieku tegoow ktorym żył. 


Zboczę tu, cokolwiek chcąc  obiaśnić 


fignifikacya tego flowa Geniufz. Na fto- 
wach metafizycznych bardzo nam zbywa; 
nie wzdrygam fig żywcem brać fowo. po- 
trzebne y wybitne z cudzego ięzyka. © Czas: 
y zażywanie ucho z. nim ofwoi. . Geniufz 
rożni fig bardzo 'od dowcipu. < Dowcip: 
ikry., Geniufz zaś płomień wydaie, ktory 
więkfzy okrąg oświeca.. Dowcip dó“poy- 

mowa- 


(*) Aligherius Dante Florenczyk, urodził fig 
Roku 1263, prześladowany w fwym kraiu 
umknął fie do Verony do Xigzat de Scala, 
ktorzy tam na ow czas panowali, Umarł w 
Rawennie Roku 1321,. Domyslaia fie ucze- 
ni, że w czafie, w ktorym żył, Komedyami 
nazywano Dzieła nie dość gornie pifane; że- 
by mogły zwać fie Poemami heroicznemi. 
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mowania rzeczy wynalezionych nam pos 
maga, Geniufz zaś nowe wynayduie. Jeff 
to, to tworzące natchnienie, ktore wiels 
kich ludzi w: każdym gatunku prowadzi. 
Częfto zrywa ich: z tortu zwyczaynego;: 
prząta wfzyftkie przefzkody ,: uprzedzenia 
nayulubieńfze wywraca, drze fig przez nie,” 
prawdy: fzukaiąc, y fzybkim pofkokiem pe.” 
dzi:tych ludzi «wybranych do mety. Ges 
niufz ogarnia razem y rzecz fama y cokol.: 
wiek do niey fig ściąga. W tych fig znay~ 
duie, ktorych ‘finxit Titan e meliore luto, 
Nauk lofy y kunftow flanowi przez Poes 
tow y Filozofow, lofy Narodow przez. Stas 
tyftow y Wodzow: rara avis im terris. 
Wktotce po Dancie przyfzedł Petrark (+) 


wdziękiem y łagodnością tchng iego kom. 
pa 


(*) Francifzek Petrark u rodził fię w Arezzo 
we Wfofzech R. 1304. umarł 1374. Mała 
było uczonych, kforzyby za życia tylo ode. 
brali cześci iak on, y do tak wielkiey przy- 

fala 


PRZEDMOWA. 45 


pozycye. Jego Rytmy podały potomności 


pamięć iego talentow, y piękności Laury, 
ktorą w nich zapifał. Juz co raz pogodniey« 


fze naukom przyświecały chwile.  Lau- 
rentius de Medicis Kfiążę Tofkańfki z Do» 
mem fwym zupełnie ie, że tak! rzekę 
wfkrzefił. 

Trifinus (*) ktory pozniey żył, zafze: 
czycił fwoy wiek, Poetycznemi dziełami 


W. ro- 


fzli sławy, Papieżow kilka y Krolow Fran- 
cuskich, Cefarz, Rzeczpofpolita Wenecka, 
y dary y honory ziewali na niego. Część 
wielką czafu fwego przeżył w Wkluzie we 
Francyi koło Awinionu, Tam poznał pięk- 
ną Laurę, Damę tego kraiu, iak w wielki 
Piątek z Kościoła wychodziła. Zywą fie do 
niey przywiązał miłością, obrał ią fobie za 
Muzę y śpiewał rozum iey y powaby. 

(*) Jerzy Triflinus urodził fig w Wicencyi, 
umarł Roku 1550 napifał Poema heroiczne 
podzielone na 27 Pieśni, ktorego argumen- 
tem wyzwolenie Włoch od Gottow przez Be- 
lizariufza za panowania Juftyniana Cefarza 3 

„uważać trzeba, że on był pierwfzy między 
nowożytriemi w Europie, ktory wydał Poe- 
ma 
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w rodzaiu heroicznym y drammatycznyms 
Po niniywfawil fie T orquato Taffo (*) 
przez Jerozolimę wyzwoloną. = Zatrzy+ 
maymy fig tu; y wzmiankę czyniąc o Wys 
rownaigcym, oryginał tłumaczeniu na nafz 
iężyk tego dzieła, kwiat rzućmy na mogiłę 
Kochanowikiego.  Pifał także Taffo Toris= 
munda. Tragedyę y Amynte w pafterfkim 


guście: Graffa: Scypiona Maffei Meropa 


fiufznych warta pochwał. Wnet Włofi za- 
niedbali 
ma epicum regularne: Autorem ieft także 
pierwizey Tragedyi u Włochow, ktorey 
tytuł Sophonisbe; wyprawiona była pierw- 
fzy raz wRzymie pod panowaniem Leona X. 
Papieża z Domu Medicis, ale ta fztuka ieft 
w guście Greckim pifana y daleka od tego, 
ktory teraz panuie. 
(*) Torkwato Taffo a po Włosku Torquato 
| Tafio urodził fie w Soryecie Mieście krole- 
ftwa Neapolitariskiego R. 1554, umarł w Rzy- 
mie 1595, Talenta nadzwyczayne obiecy- 
wały mu bieg życia fzcześliwy, lecz wfzyft. 
kiego umartwienia przyczyna była miłość 
ktorą pałał ku Eleonorze a” Eft fieftrze Al. 
fonfa Xcia Ferrary, 
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niedbali u fiebie wydofkonalenie Tragedyi 
y Komedyi, a rzucili fig do kompozycyi 
Oper. Nie wiem, czy Opefa nie zbliża 
fig naybardziey do Tragedyi u' flarozyt 
nych. To pewna, że Chory wchodziły 
w nią iak u Grekow tak u Rzymian, y że 
Muzyka popierała deklamacye,* co wycho: 
dzi na recitativo Oper.  Przyiemność Wło= 
fkiego ięzyka, fpofobność tego Narodu do 
Muzyki yPoezyi, wielkie dla nich temu ro: 
dzaiowi reprezentacyi dodawata powaby. 
Metaftafio żyiący dotąd w Widniu wizyft- 
„kich w nim Autorow przefzedł. 

Hifzpani nie wiele. maig dramimatycz- 
nych Autorow. . Lopes de Vega między nie- 
mi pierwfze mieyfce trzyma. Urodził fię 
w Madrycie R. 1562. umarł 1625.  Obfity 
miał wymyf.  Jeft 25 Voluminow iego 


kompozycyi, z ktorych każde ma fobie 12 
fztuk theatralnych. 


Angli. 
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‘Anglikowie zachowuią na twym Thea. 
trum frogość y twardość, ktora ich rożni 
od drugich Narodow.  Tężfze u nich fa 
cnoty y wyftępki, y każdy z ich uczyn. 
kow pod tą ieft cechą, krwawią Scene za 
zwyczay. - Zgoła do reguł fie żadnych nie 
przywiązuią. © Przed panowaniem Krolo- 
wy Elżbiety 'Teatrum nie było w Anglii: 
pod iey rządem dopiero założone. Ben- 
Dzonfon (*) ktory żył na ow czas liczbę 
wydał dość znaczną dzieł drammatycznych. 
Bomon y Fletżer (**) w foba napifali Tra- 
gedyi 50. Nayfławnieyfzy zaś ze: wizytt. | 


kich Autorow drammatycznych u nich był 


Szekfpir (***) urodził fig w mieście Strats 


fort, 


Ć) Ben-Dzonfon wymawia fie po Angielsku, a 
pifze fie Ben Johnfon, iako też wymawia fic. 

(**) Bomon y Fletżer, a pifza Beaumont y 
Fletcher. 

(**) Wymawia fig Szekfpir, a pifze fig Sha: 
Kefpear. 
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fort, umarł R. 1556. . Zyt za Elżbiety y za 
Jakuba I. Hoynie go obdarzyła natura nays 
wybornieyfzemi talentami. < Nauki nie wee 
zwał iey na pomoc. Z tey też przyczyny 
zbywa dziełom iego na regularności y roz. 
porządzeniu tym, ktore z wiadomości y 
rozłądnego reguł przykładania wynika, ale 
rowny wylot myśli rzadki {frodze; dziwa 
nyin ieft Szekfpir czyli to w opifaniu roz- 
maitych dufzy porufzeń, czyli też kiedy 
nayżywfze dobieraiąc farby , przyrodzenie, 

lub w nim będącą rzecz iaka maluie. 
Addifon (*) dwornością ftylu y myśli 
znakomity, pifał także dla Teatrum, y Tra. 
gedyaiego Katon z Utyki wielkie w fobie 
zawiera 


R, Jozef Addifon urodził fię 1671 umarł 1719 
ieft wiele dzieł iego iak wierfzem tak prozą. 
Koło pifma pełnego dowcipu y moralności 
pod Tytułem Spektatora pracował. Wiel- 
kie urzędy pofiadał y był Sekretarzem 
Status, 

D 
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zawiera piękności. Komedya u Anglikow 
wiele fobie pozwala. Znayduie fig iednak 
sv dziełach tych Autorow, co dla niey pi- 
fali Oryginalność czyli. Samorodność (*) 
rzadka bardzo, charaktery dobrze bywaią 
wyprowadzane, y w tym ich ieft naywięk- 
fra fztuka. Między pifzącemi Komedye 
dyftyngwowali fig Abraham Kauley (Co- 
wiley) ktory urodził fig 1618 umarł 1667. 
Wiczerli: ( Wicherly) Kongrew (Congrave) 
(**) y innych wiele. Wiekowi, w. kto- 
rym żyie fławę, y Anglii, w ktorey fię 
arodzil, zafzezyt przynofi Dawid ‘Garrik, 
` Autor pełen wdzięku, Aktor nie porowna- 

ny 


r (©) Przez to fig rozumie rzecz każda , ktora 
ma w części lub w całości znak włafnego y 
niepożyczanego u drugich obrotu, i 

(**) Wilhelm Kongrew (Congreve) urodził 
fię w Islandyi w Hrabftwie Kork w kraju, w 
ktorym wiadomości y applikacya prowadzą 
do honorow y fortuny, miał przez nie y 


iedno y drugie, 
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"ny iak w Tragedyi tak w Komedyi, 
wfkrzefza pamięć Rościufza fławnego w 
Rzymie Aktora, o ktorym Tulliufz pifze: 
hoc jam diu confecutus, ut im quo quisquę 
artificio excelleret, is in fuo genere: Rofiius 
diceretur. Zebral fubfancyg znaczną; ras 
chuig go na 400000 Zł. Polfkich: intraty, 
ktorą mu nikt nie zazdrości, ani też znayć 
duie, że wiele na miefzczanina. Przy tym, 
to odbiera od' fwych ziomkow poważanie; 
ktore jeft przewyżfzaiących w każdym r0= 
dzaiu, talentow powinnym hołdem. Z ies 
go dzieł wzięta iefł myślPANNY NA Wt» 


DANILU 


Przychodzi mi teraz mowić o flanie y 


przemianach "Teatru w Francyi. / Zatrzya 
mam fig przy tym Narodzie dłużey cokol 
wiek iak przy drugich z tey przyczyny, że 
Francuzi naywięcey' około wydofkonalenia 
widowifk pracowali, że Scena ich nay- 

i Da fkro- 
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fkromnieyfza, nayuććiwfza, y że ich zabie- 
gi koło:tey zabawy w {mak ich tak trudny 
sprawiły, że nie lada czym kontentuią fig, 
przez co w więkfzym mnoftwie u nich 
znaleść można kompozycye drammatyczne 
godne naśladowania. 

W wiekach Barbaryi w Francyi rownie 
iak y w refzcie Europy, wfzyfłkie nauk czę: 


ści, więc y drammatyczne dzieła znaczone 


były piętnem: czafow owych; w trzyna- 


ftym wieku grano po Teatrach taiemnice 
Męki Pańfkiey; naypoważnieyfi ludzie z 
ofoby yz urzędu pifali te drammata. Pe- 
wny Doktor Teologii wydał Komedye pod 
tytułem tryumfuigeych Taiemnic Aktow 
Apoftolfkich. Do tych reprezentacyi przy- 
dane były dla zabawy pofpolftwa małe fztu- 
ki pełne nieprzyzwoitości. =- Malgorzata 
Krolowa Nawarry brała za Argumenta Pifin 
fwych Teatralnych rzeczy iedynie pofzano- 


waniu 
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waniu nafzemu poświęcone. -= Poetowie; 
ktorzy kwitneli pod panowaniem Henry. . 
ka II. nie rozumieli iefzcze dobrze naturę 


Drammy.. Ziawił fig nakoniec pod tymże 


Krolem Zodel (*) ktory pierwfzy poiął iak 


Dramma ma być pifane, y dla tego ucho- 
dzić może między Francuzami za onegoz 
wynalezcę. Jednak mowić można, że y 
iego, y tych, ktorzy nafłąpili blifko po nim; 
dzieła były to iak świt flaby, ktory. zapo- 
wiadał wfchod wielkiey Poezyi Teatralney- 
Pokazał fię Kornel (**) przybrał Scenę w 
ozdoby y piękność dotąd - nieznaiomą. 
Medea pierwfza iego Tragedya zdawała fię 

Dis byé 


(*) Stefan Jodelle, wymawia fie Zodel, dyse, 
tyngwowal fie w Poezyi Lacinskiey y Fran- 
cuskiey; urodził fig w Paryżu 1532. umarł 
1573 roku. -Dwie Tragedye yKomedyg ie- 
dnę napifał, 

(**) Piotr Kornel (Pierre Corneille) nazwa- 
ny wielki Kornel urodził fic w Rouen 1606. 
umart 1684 roku, 
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być dofkonałą;' gdyby: nie był napifił Cy< 
da (*) w ktorym wzniofł fig wyżey iefz. 
cze. 'Fak przypadła publico do finaku , że 
było to pofzło w przyflowie; chwaląc rzecz 
jaką, mowić, że piękna $k Cyd: Kardi- 
nal de Ryfzelien ow wielki Minifter, ktory 
każdego gatunku fławy był chciwym, ży: 
czył fobie, żeby mu Kornel pózwolił tę 
fztukę udać za fwoią, co gdy uczynić nie 
ekciał , ściągnął na fiebie gniew Miniftra, 
przez ktorego" pobudzona Akademia Franz 
éufka Krytyke (**) Cyda napifała, wy- 
tknęła w niey znayduiące fię defekta. Nie 
nie uwlaczaige iednak reputacyi tego dzie- 
ła, Poeta na cenfury przez nowe dzieła 


odpifywał ; wydał Horacyufze, Ćinnę, Po- 
lieukta 


--(F) Jef ta "Tragedya po Polsku wytłumaczo. 
na przez Morfztyna, a bardziey znana pod 
tytułem Rodriga. 

"($F) Ta Krytyka ie wzorem wfzyftkich 
krytyk. : 
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lieukta y Rhodogunę, w- ktorey oftatniey 
Tragedyi fam rnaywiękfże znaydował upos 
dobanie.  Wyniofłość myśli y wyrażenia 
wlafna ieft Kornelowi. . Wada, ktorą mit 
przypifiią taieft, że wyprowadza nad mias 
ię zwyczayną rzeczy, ktore traktuie; y że 
ftaie fig częfło, (ieżeli śmiem tak mówić) 
olbrzymowatym. Przy tym ieft obwinios 
ny wierfz iego; że twardy y nie zaiwfze 
milo brzmi w ufzach. Wézrod naywigks 
fzey iego fławy powfłał Rywal, ktofy 2 
nim po też fame fięgał wieńce y ten był 
Rafyn (*). Pierwfzą iego probą była Fhe» ° 
baida w guście Kornelego pifana, lecz czuiąt 
fię na fiłach przefłał naśladować y ftał fig 
wzorem. Chcąc fig podobać wfzedł «w 
fmak wieku, w ktorym żył.  Umyfły 
wizyfikie rozrzewnione były czytaniem 
D4 Roman: 


(*) Rafyn (pifze fie Racine ) urodził fie a le 
Ferté Milon 1639, umarł 1699 roku, — 
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56 
Romanfow heroicznych, więc Rafyn chwy- 
cil fig wyrażania fentymentow żywych y 
pelnych paflyi, krafił one ozdobą czyftego 
ftylu y wybornego. . -Obrazy i iego fa natu- 
ralne y wdzięki wnich:panvią. Portrety; 
W ktorych można było czyli to fiebie czyli 
podobieńftwo' uczucia fwego poznać, u 
wizyftkich, a ofobliwie u białey płci ktorey 
władać fmakiem ieft oddano, wielkie znay- 
dowaly wzgledy. Tym torem pofzedt te- 
dy'Rafyn. Tragedye i iego nęcą Dufze po- 
wabem: niezmiernym. Andromaka, Mi- 
thridat, — Brittanicus, Iphigenia, Phedra, 
Athalia na czole fa kompozycyi iego dram. 
matycznych. Przyiemną być to może rzeczą 
Czytelnikowi znaleść tu co o tych dwoch 
mowiono Autorach. Zdaie fię, powiada 
Xiądz Brumoy w fwym Teatrum Greckim; 
że Rafyn naśladował ftarożytnych bardziey 
w ftylu iak w treści rzeczy famych, Kornel 
zaś 


\ 
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vas w treści bardziey iak w ftylu. Pierwizy 
w ich ślady wftępował nowym fpofobem, 
drugi otworzył fobie gościniec, ktorym oni 
nigdy nie chodzili. Rafyn iak Łabędź u. 
nafza fig na powietrzu, buia, fpufzcza fig 
'z Gracyg, ktora fig w nim tylko znayduie. 
Kornel rączy y polotny iak orzeł wzbiia fię 
pod niebiofa. La Bruiere ow flawny Tło- 
macz Charakterow Theophrafta zwykł był 
mawiać, że Kornel w fwych Tragedyach 
ludzie wyfławia, iakby być powinni, Ra- 
fyn zaś takiemi ich pokazuie iacy fą. Xię- 
cia Burguńfkiego zdanie było, że więcey 
dowcipu w Rafynie, więcey geniufzu w 
Kornelu znayduie fie. Gdy fobie berło tra- 
giczne wydzierali Kornel z Rafynem, Ko- 


medyiPrawa dawał Molier (*), nieporow- 


pana fubtelność żartow iego, rozmaitość 
D 5 Cha- 


` (*) Jan Pokelin Molier urodził fie w Paryżu 
1620, umarł Roku 1673 Autor y Aktor, ) 
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Charakterow , Portretow prawdziwa podda 
bność, ftylu famorodność bez przefady: 
Pifali po nim nie fpufzczaige go nigdy: iea 
dnak z oka (*) Reniard, Detufz, Mariwo ści 
_ ktorzy wizyicy fłufznie mieyfee wyfokie 
między drammatycznemi pofiadaią autora: 
mi. Żafzczycili między rowiennikami nas 
fzemi wybornemi dziełami fwemi. Sceng 

tragiczną Crebilion, a Voltaire obydwie. 
"Tu kończę hiftoryczne badanie moie d 
zafadzeniu, odmianach, y ftanie Teatru 4 
znaiomych nam Narodow. i 
Nikt podobno przeczyć temu nie bę- 
dzie, że Teatrum niezliczone wydać może 
korzyści; obyczaie w nas polepfzyć, zwa- 
bić do cnoty, od niecnoty odrazić, popra* 
wić w defektach, uczynić kogo lepfzym 
obywatelem, człekiem lepfzym w cywile 
nych 

(*) Regnard, Deftouches, Marivaux. 
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fiych y prywatnych względach. ` Czego 
ńapominania przyiacielfkie, duchowne nau- 
ki, czytanie Kfigg moralnych dokazaé 
nie mogły, czefto dokazały widowifka. 
Nie iedćn wfzedł w fiebie patrząc na fknerę 
Moliera, Hipokryta ( Tartuf) tegoż Auto- 
ra, "Igarza Kornelego c. przyczyna tego’ 
ieft jawna. Niechętnie czefto od przyja” 
ciela “ptzyimuiemy přzeftrogi, bo zdaie 
ain fig, że go prywata uwodzi, lub: też 
że fig myli. Miłość włafna uraża fie na 
urzędowe napominania. Nie jeden ieft te- 
go zdania, że Morał w Kfiędze zawarty 
ieft bardziey konceptem Autora, iak praw- 
dą iftotną, a co fie częściey trafia, mało 

kto czytać lubi. Wiele tedy ofob tia świe- 
cie przyjaciel obraża. Kfiądz na Ambonie- 
yý gniewa wielu y nudzi, Kfigzka do per“ 


fwazyi nie przyprowadza, na widowifka 


zaś każdy wybiera fig dla rozrywki y nies 


poftrze- 
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poftrzeżenie  znayduie naukę  złączoną 2 
przykładem: fegnius irritant animos demiffe. 
per aurem, quam quae funt oculis fubjetia 
fidelibus, nie tak nas porufza, mowi Horas, 
cyufz, to co flyfzemy, iak to na co fig pas 
trzemy. Na wyprowadzony należycie zas 


patruiąc fig Charakter, ten co fąfiada w nim, 


poznaie y z niego śmiać fig miałby ochotę; 
pulgebkiem tylko częftokroć fig śmieie, Zee, 
by:mu tamten nie odśmiał.. W dziełach 
drammatycznych ipofob przeftrogi łago». 
dząc cierpkość napominania ofzukuie mia 
łość włafną, y urazaé fie ieynie dozwala. . 

Idźmyż teraz do wybierania argumens: 
tow do Tragedyi y Komedyi, y fluchaymy, 
co radzi rozfądny Abé du Bos w fwychRe-i 
flekfyach nad Poezyą y Malarftwem. Wiele, 
na tym należy Tragicznym Poetom, żeby- 
«wzbudzali admiracye dla tych ofob, kto-. 
rych niefzczęścia (ieżeli ma Tragedya udać; 


fię) 
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fig) maig łzy z oczu nafzych wycifkać. 


Tym wydatnieyfze będą heroiczne Charak- 
tery, im mniey podległe fłabościom zwy- 
ezaynych ludzi; więc dobrze uczynią wier- . 
fzopilowie, kiedy fwych Bohatyrow wy- 
bierą w czafach nie co oddalonych od tego, 
w ktorym żyiemy: major e longinguo re> 
verentia, mowi Tacyt. Latwiey wprowa- 
dzić nas w pofzanowanie dla tych ofob, kto- 
re nam dg. tylko z hiftoryczney powieści 
znaiome , iak dla tych, ktorzy żyli za cza- 
‘fow tak blifkich nafzego, że świeża iefzcze 
„Tradycya uwiadomié nas mogła o wfzyft- 
kich okolicznościach życia ich. Dochodza 
nas wieści o ułomnościach wielkich ludzi, 
na ktorych albo patrzaliśmy fię, albo kto- 
rych rowiennicy nafi znali, ktore ich tak 
przyfuwaig do zwyczaynych ludzi, że tru- 
dno nam mieć dla nich tę weneracyg, z kto- 
ra zwykliśmy. poglądać na wielkich Rzymu 
y Gre: 
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y Grecyi Mezow: audita vifis laudamus fi. 
bentius. (Ale rzecze kto, może Poeta nie 
czynić wzmianki o tych drobnościach, Kto 
re Charakter Bohatyra poniżaią ; | Prawda 
ale fpektator przypomina ie fobie, ieżeli 
Bohatyr żył tak nie dawno, że mogły mu 
być przez Tradycye podane. Zleby chwy- 
cif myśl moią, ktoby rozumiał, że z ftaros 
żytności chciałbym mieć iedynie wybrane 
Argumenta Tragedyi, y owfzem iefl to 
moie zdanie, że przypadki wzięte z Hiftos 
ryi Narodowey, wielcy ‘Ludzie krajowi 


«wprowadzeni na Scenę, domowe: przykla- 


- dy; porufzą, przywiążą, fkutkować bardziey 


będą na umyśle fpektatora iak obce; to ie 
dynie wyrazić chciałem, że punkt oddales 
nia ten być powinien, w ktorym wielkie 
czyny ludzi maiących w nas admirącyą 
wzbudzać, widzieć dobrze; drobne zaś ich 
fkazy dla odległości iuż dofirzec nie można. 

Admi= 
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Admiracya łączy fig z nienawiścią, wielkie © 
przymioty, z naygorfzym ich zażyciem. 
Zbrodnie rodzą niechęć, fłabości zaś wzgar- 
dę. Cokolwiek podlić może fwych Boha- 
tyrow, ‘anikaé powinien Poeta tragiczny, 
przez uderzenie w wielkie fprężyny niena- 
wiści, miłości, zadziwienia, targać ma du- 
fzę fpektatora; fłabfze porufzenia nie zga- 
dzaią fię z powagą kothurna: 
l Tile per extentum funem mihi poffe videtur 

Tre Poeta, meum qui pettus inaniter angity 
` Irritat, mulcet, falfis erroribus implet; 
"Ut magus — — = = 

Horat. ad Aug. epift. I, 
„ Ten mi fie zdaie Poeta, że po wy: 

„„€iągnionym fznurze chodzić może, ktory 


„iak przez czarodzieyftwo ferce moie proze 


snie trwoży, trapi, drażni, łagodzi. 


Definicya, ktorą daie Ariftoteles Kome- 
dyi, kiedy ig nazywa Imitacyg tego, co fig 
w lu 
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w ludziach godnego wyśmiania (*) znayš 
duie, dofyć nas uczy, iakie argumenta Ę 


Komedyi przyzwoite. 


Wiele przywiodłem przyczyn, dla kto- 


rych tragicznym Pogtom należy mieścić fwą 


Scenę w czafach nie blifkich wieku, w kto- 
g 
rym żyią. Z przeciwnych racyi mniemam, 
ze Scena Komedyi położona ma być w 
mieyfcach y w wieku, w ktorym fig wy- 
prawuie, że argument z potocznych przy- 
padkow wzięty ma być, y że ofoby wizel- 
kie 
(*) Wielka fzkoda, że nie mamy w nafzym 
ięzyku wybitnego słowa do wyrażenia (le 
ridicule). Nie ieft to rzecz śmiefzna; bo 
rifible y ridicule nie ieft iedno, ale ieft ta 
czy nałog czy przyfada czy nieprzyzwoitość, 
; ktora składa materye do drwienia, ieft to. 
caufa caufati; iak materia morbifica, mor- 
bum, tak materia ridicula; ktora w ofoe 
bie iakiey fig znayduie, rifum parit. W 
niedoftatku Polskiego biorę Słowieńskie 


słowo. fzydność le ridicule, człek * fzydny: 
un homme ridicule. 
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kie mieć maią podobieńftwo: z tym Naró- 
dem, dla ktorego fig pifże. Nie 'ieft to 
rzecz Komedyi, na wyfokim «widoku. fta- 
wiać ulubione w niey ofoby, ponieważ nie 
jeft to iey celem pryncypalnym wprowa- 
dzić w admiracyą Spektatora, żeby litość, 
wim dla nich tym fnadniey otrzymać; nić, 
infzego nie fzuka Koimedya,iak żeby niefpos 
koyność frworzyć w patrzących fie o powo: 
dżenie ofob udanych wynikaiącą z trafun- 
ków przykrych, w ktore:wpadać im. fig. 
zdarza, y ktore (żebyśmy! tym- więkfze. 
czuli ukontentowanie, widząc ich na końcu, 
fatuki ufzczęśliwionemi) maig’ być raczey, 
umartwienia iak prawdziwe: niefzczęścią 
drwieniem z ofob fzydnych;' pobudzaiąc 
nas do śmiechu zakłada fobie Komedya po- 


prawić w nas defekta, ktore wyfławia, y: 


lepfzemi nas w towarzyftwie uczynić. Nie 
moze nigdy tedy Komedya fzydność fwych. 
í E ofob 
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ofob znaczną nad to Spektatorowi pokazać. 
Gi bowiem, lubo łatwo upatrzą to co w pre: 


zentowanych ofobach’ do śmiechu nas po-: 


budzi; nie-dómyślą fig jednak zaraż, że fig 
toż famo y w nich znaydować może. . Nas 
tira jednakowa wfzędzie, w odmienney ie- 
dnak w każdym narodzie pokaznie fig, po- 
Raci. - Namiętności w ludzkim fereu fą ie- 
dnakowe, iednakowe przywary y narowy. 
lecz kfztałty w narodzie każdym infze, 


więc nie tak nam latwo będzie poznać natu-. 


rę, kiedy nam fię pokaże przybrana w oby. 


czaje, zwyczaie, maniery, firoie cudze 


dla nas, iak kiedy widzieć ią będziemy pod - 


nafzym kfztaltem. 
Francufkie; Angielfkie, Włofkie zwy 


czaie nie będąc nam tak dobrze znaiome, : 


jak nafze wlafne, nie tak nas tknie grzech 


przeciwko nim popełniony; iak gdyby kto 


przeciwko nafzym wykroczył.. Skępfiwo: 
Duma 
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Duma y podchlebftwo wfzyftkich kra- 
iow ieft narowem, ale Angielezyk, Włoch, 
Francuz inaczey ieft tkepy, dumny(*), pod. 
chlebny iak Polak, y Harpagon, Moliera 
fkępca, nie może tak żywo Polfkiego Spek: 
tatora chwytać umyfł, iak gdyby wzor był 
wzięty z nafzego lichwiarza kontraktowego. 

W = Bohatyrach Tragicznych łatwiej 
nam ścigać człeka, czy to Scena w Rzymie; 
czy w Lacedemonie, a to dla tego że Tra. 
gedya wyobrażeniem wielkich y` cnot y 
niecnot bawić fie zwykła. Ludzie vaš 
wizyftkich kraiow daleko fg podobnieyfi dó 
fiebie w wielkich cnotach’ y niecnótach ni: 
żeli w używaniach y zwyczajach potoczs 
nych, flowem niżeli w tych cnotach y nie. 
cnotach ktore z prywatnego wybrane ży: 
cia pod penzćl Komedyi podpadaig.’ 


Ea Plautus 


(*) Dumny, Glorieux, 
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Plautus -y Terencyufż, rzecze kto, po 
więkfzey części mieścili fwą Scenę w kraiu 


cudzym względem Rzymian, dla ktorych 


te Komedye pifane były. Intryga tych fztuk 
zmierza do praw y obyczaiow Greckich. 
Na to odpowiem, że mogli fię mylić Plau- 
tus z Terencyufzem. Jak zaczeli pifać, Ko- 
medya była w Rzymie Poemą nowegó ro- 
dzaiu, w ktorym fie iuż Grekowie dofko- 
nałemi pokazali byli. Plautus y Terencyufz, 
ktorzy nic nie mieli w Łacińfkim ięzyku, 
coby dla nich prawidłem być mogło, nie- 
wolniczo naśladowali Komedye Menandra 
y innych Greckich Poetow y Grekow uda- 
wali przed Rzymianami. Ciktorzy kunfzt 
jakikolwiek przefadzaią z cudzego kraiu w 
fwoy, z razu nad to fig przywiązuią do” 
praktyki owego kraiu, zkąd wzieli ten 
kunfzt, y w tym błądzą, że naśladuią u 
fiebie wzory, ktore ten kunfzt zwykł imi- 


tować 
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tować w tym mieyfcu, gdzie go fie nau- 


czyli, ale wnet z doświadczenia odmieniaią 
objeéium (*) naśladowania; iako też prete 
ko-poftrzegli Rzymfcy Autorowie dramma» 
tyczni, že bardzieyby fię ich Komedye po- 
dobały, gdyby ich Scenę przenieśli do Rzy- 
mu, y ten fam narod grali, ktory ich kom- 
pozycyi y Spektatorem y Sędzią bydź miał. 
Ze tak uczynili oświadcza im wdzięczność 
nayrozlądnieyfzy z Poetow Horatiufz im 
Arte Poet. v. 285. 


Nil intentatum nofiri liquere Poetae 
-~ Nec minimum meruere: decus veftigia Graeca 
„ Aufi deferere €5 celebrare domeftica fata 
Vel qui pretextas, vel qui docuere togatas. 


E 3 „ Wizyft- 


(86) W Ruskim ięzyku to słowo objefum ttu- 
maczy fig pred- met: czemużbyśmy nie mo- 
wili przed rzut, wfzak objefium ab obji- 
ciendo, procz tego mamy iuż wyrzut, zarzut, 
podrzut; mieć to słowo objefum, ieft nam 
arcypotrzebńe, i 
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» Wfzyfikiego probowali nafi Poetowie 
» y nic fobie fławy nie uieli, gdy porzuciw- 
„lzy Greckie ślady, śmieli wziąść za Argu- 
„ ment domowe dzieie czy w Togach czy 
ow Pretekflach. ,, 

Kto chce:dobrze Komedye pifać, .trzeba; 
żeby-wfzedł należycie w myśl, w= charak: 
ter, w obyczaie ofob, ktore reprezentuie, 
trzeba, żeby fię z niemi dofkonale poznał, 
tudzież z: fpofobem ich życia, wyrażenia 
fig, yz zwyczaiami tego gatunkuvy rzędu 


Ludzi, ktorych wyflawuie. 


Nie doyżrana prawie nitka dzieli dobry 
gatunek żartobliwości od trefnowanią, tat- 
wo ią przefiąpić,  Zmyślny Autor wielu 
kart w Spektatorze Angielfkim Addifon 
przez dowcipne allegorye tę myśl wyraża, 
Calkiem flowa iego przepifze: 

<» Spadniey daleko opifać co nie ieft do. 
abra zartobliwościg, iak to co nig ieft, 

n Gdy > 
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Gdybym miał o tym myśl moig wyrazić 
„użyłbym Allegoryi fpofobem Platona; -y 
„kładąc, że żartobliwość ieft ofobą , wy- 
» prowadzilbym wizyftkie iey włafności ge- 
snealogicznie, tym kfztałtem-Prawda była 
„ głową Familii y zrodziła rozum: zdrowy, 
„zdrowy rozum był oyćem dowcipu; kto- 
‘ety poigh za małżonkę Dame z kollateral- 
iney Linii nazwaną * wefołość, | z- ktorą 
jy fplodził żartobliwość, prawą. * -Zartobli- 
„wość będąc: tedy naymłodfzą tego zacnego 
„plemienia y pochodząć -z- Rodzicow: tak 
4 wielorakiego ułożenia, jeft nie rowne- 
„go frodze ty. nie jednakowego tempe- 
„ramentu p czafemw poważnym ubiorze y 
„pofłaci pokazuie fig: czafem fig trzpiota 
‘yy dziwnie fie fłroi, ale że wiele maw 
„fobie matczynego, zawfze kompanie roz- 


„śmiefzy. 55° 


E 4 „Le 
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„ Ze fig zaś znayduie ofzuft, ktoryby 
+, chciał uchodzić na świecie za te Dame: y 
-„iey imie kradnie; poććiwi ludzie aby fig 
-ofzukać nie dali, chciałbym żeby ci, kto- 
«„ rym fię zdarzy fpotkać fie z tą fzalbierką, 
s weyrzeli w iey kolligacye, cy ściśle ią 
-„, wyekfaminowali, czy ma: choć dalekie 
-„zpowinowacenie z prawdą, 'y czy pocho- 
„dzi w Linii od zdrowego rozumi. Iezeli 
“fig to nie pokażę, przeftrzegam ich, żeby 
,,zerwfzyfłkim wiary iey nie dali. Mogą 
4„ią także rozeznać po głośnym y zbytecz- 
„mym śmiechu, do ktorego prawie nigdy 
„kompanii nie przyprowadza, bo tak jak 
+» prawa żartobliwość wfzyfikich śmiefząc 
«„znyyczaynie od śmiechu fig fama wftrzy- 
‘smuie; tak nieprawa żartobliwość fama 
-» fie zawfze śmieje, nie śmiefząc nikogo. 


„ To przydam, że ieżeli nie ma zmiefzane 


„przymioty rodzicielfkie, to ieft, gdyby 
„ucho- 
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z,uchodzić chciała za plod dowcipu, bez 
„„wefołości, lubrteż wefolosci bez dowci- 
pu; konkludować można, że nie fłufzhie 
„ wkręcić fig ufiłuie w cudzą familig, do 


pktorey w calenie należy. ,, 


„ Szalbierka, 9. ktorey teraz mowię, 


„pochodzi od falfzu (*) ktory był oycem 
„nierozumu, ten fpłodził zawrot głowy; 
„ten poiął za żonę iednę z corek fzaleńltwa, 
e ktorą zwali grzmiącym śmiechem, y z 
„tey urodził fig ow dziwotwor, o ktorym 
teraz wzmianka. Wypilze tutay Genea- 
„logig fałfzywey albo nieprawey żartobli. 
x wości, a pod nią Genealogią prawey, że- 
b by miał Czytelnik przed oczyma rożność 
m ich pochodzenia y zkrewnienia, ,, 
SRDA Falfz 
(*) Fatfz w każdey rzeczy znaydować fie ma- 


że, w rozfądku, w fmaku, w fpofobie 
czucia, i t.d. 
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Falfz «10 
Nierozum: 
Zawrot "Głowy ta% Grzmiący śmiech.. 
Falfzy wa  Zartóbliwzość: 


Prawdą 
Zdrowy Rozum 
Dowcip `- - Wefołość 


Prawa Zartobliwość 


- „Mogłbym rozciągnąć iefzczę daley ; te 
„ Allegorye, zmiankuigc wiele dzieci falfzy. 
‘wey Zartobliwosci, ktore fa licaniey {ze iak 
»piafek morfki, y moglbym RZ fzczegul. 
„ności wyrachować znaczny poczet fynow 
»y corek, ktorych wydała na świat na tey 
» tu wyfpie, ale ściągnołbym przez to inwi. 
„dyą na fiebie. Tę tylko przydam uwagę 
„że falfzywa od prawey żartobliwości tak 
pfig tożni iak Małpa od Człeka: n 


1 ) » Naye 
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ġdiry y „śNaypierwey firafznie ieft fkłonna 
» do figlow temu rodzaiowi zwierząt wła» 
5 fiy ch y do błazmowania.., 
WZ „Taki amyn ie fmak w wydizy: 
„źŹnianiu, że wfzy fiko to iey towno, czy 
pou fztych wydaie niecnotę, głapftwo, 
„ trwónńość y fkępftwo; czyli też cnotę a 


mądrość, dolegiiwość, y nędzę. ŚŚ 


3) » Gotawa. ugry ść rękę, co ią karmi, 


my fzydzić zarowno z przyjaciela y, z nie: 
22 „przyjaciela: cienkie bowiem maiąc talen- 
„ta tych utnie, co możę, a nie tych coby 


m „należało, 3 


4) »Rozflgdku wcale nie maiąc nie dba 
„wydać z fiebie ani moralności, ani nauki; 
„ale trefnuie żeby trefnować, ,, 
cig) n W. podrzyżnianiu iedynie moc 
» zafadzaiąc fwoię fzydzenie iey ieft zawfze 
wafobifte, y mierzy doafoby niecnatliwey 

albo 
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ssalbo do: Autora, nigdy, do niecnoty ane 


„do dziela; | 


'Tak fię wyraża w ‘ii materyi dowei- 


pny Addifon.  Przydam ia do tego, że 
ftrzedz fię rownie należy w kompozycyach 
drammatycznych, grubiiańfkich wyrazow y 
grubiiariftwa, ktore ieft nieomylnym znas 
kiem złego wychowania, y: ktore .pofirze- 
gam, yz żalem to mowię, wkładać fig po- 
czyna u nas w nayzacniey{ze kompanie, 
Dwoiakie ieft grubiiańftwo w flowach y w 
poftepkach. Zdarzało mi fig ftyfzęć nie raz 
flowa z uft młodych nawet kawalerow wy- 
pufzczone, ktorychby pod wiechą ledwo 
Bartek pomocnik do Magdy pomywaczki 
zażył, a coż gdyby mi przyfzło wyliczać 
gburowatość w trzymaniu fię na uczciwych 
pofiedzeniach, w obchodzeniu fig z tą płcią, 
ktorey wdzięki, gracye, powaby da hol. 
dow nafzych prawo iey daiz. < Nafza pos 

prawa 
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prawa pod iey władzę podpada. « Do niey 
fig obracam y prożby niofę moie% żeby nas 
w ten polor, w tę wprawiładworność,. do 
ktorey przez chęć podobania fig iey ‘nas 
prętko zwabić może. 

Sladu nie mafz, żeby wzięte były kieś 
dy w narodzie nafzym widowifka. ` Mnież 
mam, że były temu przefzkodą częfte za- 
kłócenia tego’ kraiu w przefzłym wieku, 
po nich fześćdziefiąt letni letarg, pod czas 
ktorego żaden fig nie ziawił Maron bo Me? 
cenafa nie było.  Słabym zaś początkom 
założonego Teatru przed kilka lat nowe bue 
rze koniec przyniofły.  Wfkrzefzenia See- 

_ny Polfkiey życzyć, ieft częścią dobrego 
obywatelftwa, bo zapewne fzczęśliwość 
kraiu od poprawy obyczaiow narodowych 
zawifla. 

Załuię z dufzy tych, ktorzy fię z uprzes 


dzenia wzbraniaią temu przeświadczeniu, żć 


WZNO< 
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wznowienie. "Teatru byłoby: pomocnym 
wielce -do|<tego 'fzrodkiem. "Niech fobia 
ten, co fig na to fkrzywi; albo zmarfzczy; 
albo fplunie urągliwsie, ‘albo za fpofob to 
ma plochy, lub też chwiejąc głową; pówie 
(czyż nie dofyć Komedyi wyprawie fic u 
nas?)' nie; imaginuie fobie, że ieft wielkint 
Statyftą dlatego że fig fkrzywił, że fplunął; 
trząlnął głowąs cy nakoniec| tę arcy -rofiró4 
pną, wyrzekł fentencyą , bo lubo wiele: ieft 
ofob, ktore, z: tych {zezegulnie powodow 
przywłafzczaią: fobie. rozfądka wielkiego 


zafzczyt w.publicznych materyach, Aatwoby- 


im iednak wyprobować, że fie frodze mylą: 
covW Narodzie, w ktorym. rożurn; ZY 
wość y dowcip fa powfzechne prawie przya 
mioty, w krotceby: rodzay drammatyczny 
do wielkiey przyfzedł dofkonałości,. gdyby 
przez, dobre-kompozycye:fmaku do wido- 
wilk nabrał narod, .a fmak narodowy zas, 


chęcał 
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thecal. pifzacych..... Znayduią. fie. aktualnie 
teraz pyłem w kącie fzafy, obfypane, dzie- 
ła drammatyczne , ktoreby narodowi y Aus 
roróm, gdyby wyfzły na świat, fławę czy: 
niły. Ma fwoiey kompozycyi, zupełnie 
yz wierfzu y. z argumentu Tragedya wy- 
gótowaną, Kw bonarum: artium amore 659 
doftrina notus nobis. Jmć. X. Staniflayy Kos 
narfki,, „Tytuł iey Epaminoudas. Jeft-wy- 
tlumaczona Alzyra: Voltera, przez Jmć. X. 
Orłowikiego., Wyłożył z wdziękiem An- 
tyocha Kornelego Jme. Ps Wifłouch Częś:: 
nik Brześciańfki;, Komedye pełne. fzczypek 
foli Attyckiey, Jmci X. Francifzka Bohomol« 
ca dó fłufznego pobudzaią nas żalu, że. flan 
tego. Autoras. Ww „wielu okolicznościach 
wfirzyrńuie w nim talent y ieft mu na prze 


fżkodzie: 


Pierwfza na Teatrum Polfkim wypras. . 
wiona Komedya była kompozycyi Jiné. Pas 


mi 
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na Bielawfkiego. - Chwycił fzczęśliwie nież 
które charaktery , pelen ieft ognia. | Spoż 
dziewaé fig należy, że cwicżenie'y praco- 
witość potrzebney mu doda regularności. 

c Przez teh krotki czas; co trwał wido 
wifk Polfkich,: łatwo było poznać, iakichś 
byśmy w krótce mogli byli dochować fig 
Aktorów , tak dobremi upewniam , że zaa 
den narod w pierwfzych początkach otwatś 
cia Teatru fzczycić fig nie może. 

Aktorem, kto chce być dobrym, trześ 
ba; żeby wfzyfikie-fwe momenta wydo- 
fkonaleniu fig w tym’ kunfzcie poświęcił. 
Natury fie trzymać powinien, wpatrywać 
fię w nią pilnie, y ńaśladówać ią we wizyfta 
kim. "Tę myśl tak obiaśniam, Ze -należy 
czy Aktorowi czyl Aktofee; tak fię prze- 
mienić w ofobę, ktorą reprezentuie, tak 


zbliżać fię do prawdy, tak przeiąć ton, ge- 


fla, rafzenia wiekówi iey, fanowi, oko< 
na liczno» 
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ficznościom w ktorych fię naow czas maya 
duie, porufzeniom ktore / czuie, przy: 
zwoite, żeby Spektator omamiony, Aktoż 
ta wcale zapomniał, a o ofobie tylko” uda: 
ney myślał. Nie dość na przykład, żeby 
| prezentować fłarca, okulary dobyć, człe. 
ka w gniewie, do kiia fię porwać, it. d.y 
owfzem te przydatki, ieżeli nie fg miatkoć 
wane rozfadnie, ieżeli nie przypadaią do 
charakteru ofoby prezentowaney, ciągną na 
dworowanie Jarmacznych  Szarlatanow; 


W tym trzeba, żeby fubtelność dotknięcia 


prowadziła Aktora y uczyła go. gdzie tych 


przyfad zażyć może. Delikatne te cienie 
chcąc dofirzec trzeba pracy, wprawności y 
pilney nauki. 

Łajanie y bicie fig na Teatrum z fztuk 
regularnych wywolane wcale. Namietno- 
Sci, uczucia, porufzenia wizyftkie, w 
twarzy, w fkładzie ciala, w caley Aktora 

F ofobie 
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ofobie wyrażone być powinny. : Gárrik:ow 
flawny Aktor Angielfki, o ktorym wzmian- 
kę czyniłem, przyiechawfzy do Paryża, był 
zaprofzony na obiad do Prewila wielkiey 
także reputacyi Aktora Paryfkiego. Po 
obiedzie zmowili fig poyść na publiczną 


przechadzkę y piianemi fię czynić: w owey 


swefolosci pyta fig Prewil Garrika a co czy 
dobrze? wyśmienicie odpowiada Garrik, 
ale y nogi fwoie We: Pan upoy, bo co te 
to nadto fą trzeźwe, chcąc mowić przez to; 
że na piianego zbyt dobrze ftąpał. 

Ta hiftoryika uczy każdego Aktora, co 
mu czynić należy. Chciałbym przy tym; 
żeby Aktorowie y Aktorki Polfkie appliko- 
wały fię do ięzyka Francufkiego, y w nim 
ézytaly kfiążki do ich Kunfztu ściągaiące 
fie: Aktorkom bym radził wziąść do cza: 
fu Tancmifirza, ktoryby ich uczył, iak z 
gracyą chodzić, trzymać fig, obrocić na 

Scenie. 
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Scenie. Te przepify wzmiankowane za: 
chowuige, (*) będzie mogła mieć Polfka 
fwoig Kleron, fwego Garryka, ktoz wie; 
może y fwego Rościufza; o ktorym Tuls 
liufz pifze: quem populus Romanus meliorem ’ 
virum quam hifirionem effe arbitratur}! qué 
ita dignifimus eft Scena propter artificiumy: 
uć dignifimus fit curia propter abftinentiam, 
„ktorego Lud Rzymfki mienił lepfzym iefzv 
„cze człekiem iak Aktorem, ktory Scenę 
„tak zdobił dofkonałością fwey fztuki, jake: 
sby zdobił Senat cnotą y wfłrzemieźlizoż 
» ścią. ,, Cicero pro Rofi. Comoedo. 

Nie radziłbym tym, ktorży pifania dla 
Teatrum, będą w fobie czuli fkłońność 'y 
talent, żeby cudzoziemfkie dzieła Dramma- 


tyczne całkowite tłumaczyli, bo obce cha- 


Ko raktery 


(*) Hippolita Kleron ozdoba Sceny Tragi- 
czney w Paryżu. 
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raktery wielości nie będąc znaiome dla niey, | 
fmaczne być nie mogą, wolałbym, żeby 


plantę zatrzymawfzy, może y intrygę, Wy+ 


prowadzali iak iednę tak- drugą przez ofo- 


by zachowuiące kraiowe obyczaie. 

Uniofło mnie pioro nad krotkość zamie- 
rzoną, nadto śmiele może w przeciągu te- 
go Pifma zażyłem flow nowych, ale o no- 
wey pifząc rzeczy y nieznaiomey prawie 
w nafzych ftronach, trzeba było albo two- 
rzyć fłowa albo nieużywanómi wyrażać 
fie. Spodziewam fię,że ta trudność przed ła. 
fkawym Czytelnikiem wyekfkuzować mnie 
potrafi, procz tego kanc veniam damus pes 
timusque vici/im, 


WW 
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W DWOCH AKTACH. 


R CE 
Jmć, Pan PUŁKOWNIK: STARUSZKIEWICZ. 
Jmé, Pan ZALOTNICKI, Towarzyfz Sief 
“| trzeniecJmciPana STARUSZKIEWICZA, 


Jmć. Pan SWAWIANSKI, Kawaler bez 
urzędu. - 


Jmć. Pąn-FIRCYK.. , - 


7 


ANTAŁOWICZ, służący Jmci Pana Zas 
lotnickiego, 


WYDRWisz, służący Jmći Pana Sta. 
r ufzkiewicza, 
Jmć. Panna CIOTKA, 
Jmć. Panna JULIANNA PLEKNICKA, 


HELENKA, Zona Antałowicza. 


Scena w Warfzawie, 


NA WYDANIU. 


„ŚL Aig: AMORA 
| SCENA T A 
ZALOTNICKI, ANTAŁOWICZ. 


ZALOTNICKI. 


o mieyfce nam fkazano, ieżeli teraz 
[528 || żadney o niey poiąć wiadomości nie 
będę mogł, nie wiem co fię ze mną ftanie. 
: ANTAZOWICZ. 
` Toż famo y ze mną . . . miey WMć. Pan 
na to pamięć, żem człowiek żonaty, uxorem 
duxi, non poffum fzaftać fie, iak dawniey . . « 
ale profzę mi powiedzieć, co to WMć. Panu 
do głowy przyplynelo, ni z tego ni z owego 
porzucić Chorągiew, nie dawfzy mi nawet 
Ń F4 czafu 


` 
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cza ae opatizenia fię potrzebnemi rzeczami 
do podroży ; kilka kofzul y to iefzcze dziura- 
wych, a. ofobliwie w kołnierzu, y mondur 
wytarty cały ekwipaż WMG. Pana . . 
ZATOTNICKI. 

Ządliwie pragnąłem odiazdu moiego, y 
fkoro’ Regimentarfkie otrzymałem pozwole- 
nić, każdy moment ftał fię wiekiem, pokiia 
nie ftanął na tym mieyfcu, w ktorym uwia- 
domiony ieftem, ŻE fię znayduie to młode 
śliczne ftworzehie. 

2-19 ANTAŁOWIECZ, 

A do tego -maiące fto tyfięcy pofagu : mo- 
cne to fą permoweneye, przyznać fie mufze.. 
Ale ponieważ podobało fie W. Panu zdać ten 
interes na moie ftaranie, widzi mi fi ię, że mam 
prawo być uwiadomionym o naydrobniey= 
fzych okolicznościach miłości W. Pana, ‘Ze- 
bym mogł mu fłażyć tym dokładniey. 

= ZALOTNICKI. 

-Z tego fięnie wymawiam. Jakem ze fzkoł WY. 
fzedł, rok temu, moy Ociec, ktoremu fyn nie tak 
miły iak pieniądze, niechciał mi y fzeląga dać. 

ANTA» 
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ANTAŁOWICZ, 

Kubek w kubek, tak y moy ze i 
czynił. 

ZALOTNICKI. 

' Na- Stryiu. moim wykłocił, że mi reieftr 
uftąpił pod tym Znakiem pod ktorym teraz 
zoftaię; ale nim mi przyfzło wyiachać na 
Ukraine, z kondyfcypułem wybiegłem w ons 
Żańfkie do Jego tam Kolligacyi. i 

ANTAŁOWICZ. 

Pewnie dla rozrywki? 

ZALOTNICKI. 
W krotkim czafie poznałem fie z tą śliczną 
' Ofobg, ktorey myśl oddałem y ferce. Jeno 
co ią byli Rodzice z Klafztoru odebrali, y przy 
tey wfzyftkiey wieyfkiey y lat fwoich nie- 
winności, taką w każdym fpoyrzeniu, rufzenia 
pokazywała żywość, żem fie zapalił do razu. 

`  ANTAŁOWICZ. 

Y ia tak byłem w leciech W. Pana, iak 
fiarka: ale niech mi fie godzi fpytać, czy fię 
W. Pan zaiął nimeś fie dowiedział o pofagu? 
czyli potym? 

F 5 ZALOT- 
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ZALOTNICKI. 

Na honor przyrzekam, żem flowa o pofagu 

nie wiedział, iakem fię rozkochał, 
ANTAŁOWICZ. 

Tak to kto zdrow y młody . . . ale ley 

ieno Mci. Panie. 
ZALOTNICKI. 

Bylem w tym domu prezentowany pod 
imieniem Lubiewicza ( bośmy fie tak z przys 
iacielem umowili) lecz po trzech niedzielach 
u Chorągwi ftanąć mufiałem. 

ANTAŁOWICZ. i 

‘Wiem Ze rozżalone było rozftanie, 

ZALOTNICKI. | 4 

W tym ie nawet momencie czuię .. fzlu- 
bowaliśmy fobie wzaiemny y wieczny ftatek ; 
przyrzekłem , Że fie za nay pierwfzą okazyą 
do niey wrocę, y takem też uczynił; lecz dom 
iey znalazłem zamknięty, y tyleśmy fię tylko 
dowiedzieć mogli, Z że fię Panna z Ciotką Ta- 
zem przeniofia do miafta, y że fię gdzieś wW, 
tych tu ftronach znayduią. 


ANTA- 
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ANTAŁOWICZ. 
"Teraz cośmy ftaneli na placu potyczki, 


chciey We. Pan proponować plante operacyi 
dalfzych. 


ZALOTNICKI 

Way moy mięfzka w tey pobliżfzey aiey 
więc zaraz zemknąć mufzę, żeby mię nie po- 
ftrzegli, ciebie nikt nie zna, nikt nie wie że 
w'mnie fiużyfz, wypytuy fie tedy w fąfiedz- 
twie, a ia na ciebie tu nie daleko czekać 
będę. 

ANTAEOWICZ, 

Juz fie We. Pan nie turbuy, będę ia tu w 
okolicy patrolował, alem iey nazwifka zapo- - 
mniał. Jak fię to ona wabi, iak Jmć. Panna 
Julianna... 

ZALOTNICKI 

Pięknicka. 

; ANTAŁOWICZ, 

Pięknicka, Dama młoda, urodziwa; y mae 

jaca fto tyfięcy pofagu . .. ale Mci. Panie, 
ZALOTNIGKI 
Coz. takiego 2 


92 PANNA NA "WYDANIU. 


ANTAŁOWICZ, 

Gdybyś W. Pan chciał fobie przypomńieć 
Żem miał żonę w tym mieście, ktorą z nienac- 
ka trochę porzuciłem fześć miefi ięcy temu, rox 
zumiem że WM. Pan bedziefz to'miał za rzecz 
przyftoyną; Żebym fie o nią cokolwiek Wy- 
pytał; nie małą byłoby to dla mnie konfola- 
cya wiedzieć czyli ta nieboga niewiafta ż Zyies 
` albo z tego świata fię na tamten przeniofła, 
lub też .. . 

ZALOTNICKI. | 

Profzę cię, dayże mi pokoy, każde 
zpoźnienie może być! dla mnie frodze nie- 
pempélnes iak nayprędzey wykonay moię 
Życzenie. ; 
ANTAŁOWICZ. 

Opetane fa te chłopcy młode: O niczyich 
potrzebach nie myślą tylko o fwoich: iednak 
iednym ftrzeleniem dwa ptaki ubić mogę. 
Wcale by mi dziwno nie było; gdybym raoią 
Żonunię fpotkał włoczącą fię po ulicach (wy-; 
chodzi z domu, Wy dr wife y wzaiemnie ie- 


den dr. DW fię przypatruie) ale ktoż) to 
idzie 
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idzie? Ta twarz mi ieft znaioma. Oho moy 
dawny znaiomy y kollega Jmć. Pan Felician 
Wydrwifz. 


SCENA IL 
ANTAŁOWICZ, WYDRWISZ. 


WYDRWISZ. 
Czołem, czołem dawnożeś tu. kochany 
Antałowicz ? 
ANTAŁOWICZ. 
IE przyiacielu (całuią fig) coż fie 
z tobą dzieie, zawfześ wefoł, zawfze nies 
ofzacowany , przy kim fie bawiłeś, kogo fo- 
bie odrwiwałeś od tego czalu, iakeśmy razem 


hulali. Uczyn mi relacyą o wfzyftkim. 
t WYDRWISZ. 


Szaleniem fie fzybko uwiial, gdzie nay= 
wefeley tam i ia. Wiefz kiedyśmy z fobą pod 
wieczor nad Wifłą puściznę bierali po Żyią: 
eych, żem iefzcze wyczefywał grzywy y 
ogony w ftayni owego ftarca. Zprzykrzyło 
mi fię to rzemiofło ; po krotkiey nauce zaczą- 
łem PPP y tupety retapować po Warfza- 

wie: 
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wie. To mi fie lepiey udało; potym przy- 
ftalem za Kamerdynera do młodego Pana, 
to złoto w bryłach taka ftużba Dobro- 
dzieiu; nayprzod ezlek z Panem brat a 
brat, potym  przyiacioł wizyftko wfpolne. 
Pan figurował w fukniach co dzień infzych, 
wizyftkich notandum na kredyt branych, po 
obiadach , kawach, aflamblach, balach, a ia 
w nocy w tychże famych nawet y koronkach, 
na Hotfockim, na Angielfkim, na Kanale, na 
Golubfkim i t. d. procz tego “pracy mało albo 
nic. Było nas dwoch do garderoby, a Pan 
zawfze fie fam ubierał y rozbierał.. Laufer 
nigdy nie biegał. przed nim, a brał na miefiąc 
czerwonych złotych preter propterig procz 
darowizn. Co.fztuka, Qyciec mego Pana nie | 
dawał mu iak 260 czerwonych złotych penfyi 
ną rok, y ta go nie dochodziła regularnie, a 
mielismy Kamerdynera, Kamerlokaia, Laufta, 
Huzara, Kuchmiftrza, Marfzałka, Koniufze< 
go, koni 16 albo 20; ale też taką miłość fo= 
bie Pan ziednał, Ze co rano, przedpokoy: 
iego był nabity ludźmi, ktorzy 'wfzyfcy: 
życzyli 
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Życzyli fobie widzieć go, y rozmawiać, z 
nim. Jednak nigdy takiey affluencyi nie by- 
walo, iak, ieżeli w Warfzawie to o Swiętym 
Janie, a ieżeli we Lwowie too trzech Kro- 
lach. Byłbym fie zawfze tam trzymał, gdy- 
by nie to, Zem fie przemowił z ftarym fłu- 
gą Jegomościnym , ktory mnie zfzedł, iakem 
dobywał z worka Pańfkjego pożyczanym fpo- 
fobem, fe, fe, nie inaczey, kilkunaftu czer- 
wonych złotych; ale go też Pan Bog za mnie 
fkaral, bo go Pan w krotce potym odpędził, 


dla tego, ze fie ważył remonftrować mu, że fie 


w niwecz obraca, Że pożyczać a nie wiedzieć 
zkąd oddać, ieft to tak dobrze iak kraść. Z 
tamtąd wyfzedł(zy , fluzylem Krolowi Farao- 
nowi przez miefięcy kilka, chciałem dla lep- 
fzego entrée Patent doftać Officerfki, zachę- 
cony przykładem wielu kollegow moich, kto- 
tym fie udało nie dawno kutas wypuściwfzy 
z ręki, przypiąć go do fzpady; lecz nie by- 
łem tak fzczęśliwy iak oni, ale ufpokoiłem fie 
w tym bo mi fie ffużba do guftu trafiła. Owoż 
mafz obraz życia mego od tego czafū, iakeś- 


my 
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my fig z fobą rozftali, ale fluchay Anta: 
łowicz. ; 
ANTAŁOWICZ. 
Cicho . .>. ia tu fie incognito znaydnię. 


WYDRWISZ. 
Gdybyś nie był przemowił, zapewne bym 
cię nie był poznał, bo zdaie mi fie, Żeś nie 
tylko incognito, ale nawet y obdarto. Kogoż 
ufzczęśliwiafz na ten rok uflugami fwemi2 
zkad fię tu wziąłeś ? 


ANTAŁOWICZ. 

Z Ukrainy: kurz obozowy, y dym z hay- 
damackich famopałow nie zwykł fukien napra- 
wiać ; ale z tobą ferdeńko co fie dzieie teraz? 
u kogo famułuiefz? czy w tym domu miefz- 
kafz, z kądeś wyfzedł? 

WYDRWISZ. 

Nie tam miefzkam, ale nayczęściey tam 
przebywam. Od dwoch miefięcy koniufzuię 
u Dziada, ktory fluge przyftoynego z tey 
przyczyny przyial, y dla tego go dobrze 
ftroi, że ofzalawfzy zakochał fie, 


ANT A- 
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ANTAŁOWICZ. 


A Dobrodzieiu to ieft falfus appetitus, y 
powtorne dziecińftwo; y ktoż tedy obje@um 
ieft iego' miłości? 


BY WYDRWISZ. 

Panienka w fzefnaftym roku. 

ANTAŁOWICZ. 

Mądrze bardzo. 

WYDRW ISz. 

Y tak fię z nią cacka, iak gdyby mu fię 
wąs dopiero fypal, y kochaneczko, y moia 
Jalufiu. 

ANTAŁOWICZ. 

Tak, iak, Julufiu? 

WYDRWISZ, 
Julianna iey imię. 
ANTAŁOWICZ. 
Czy nie Julianna Pięknicka? 
WYDRWISz. 
Tak to ieft. 
ANTAŁOWICZ. 

(a parte) Trzeba go tu na konfefłaty 

wziąć ... Oh flyfzałem o niey, dobrego 
G ieft 
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ieft urodzenia, y wiem ze pofazna, a czy 

wfzyftko iuż ułożono, czy iuż po zaręczy- 

nach 2. l 
WYDRWISZ. 

Tak rozumiem, Że nie wfzyftko, zdaie mi 
fię Że dziewcze cierpieć go nie może, lecz 
Ciotka ftara y roftropna Panna, dała fwoie ze- 
zwolenie, pod kondycyą iednak, żeby y Sief- 
trzenica iey na to fie zgodziła. Tak fie to fkoń- 
czy nie wiem; ale Mos Panie y fam ia tu na 
fwoie konto wdałem fie w rzecz. 

ANTAŁOWICZ. 
` Jak to kochanku, myślifz o żonie? 
WYDRWISZ. 
Tezeli mi fie uda. 
ANTAEOWICZ. 

NiechZe wiem, kto ieft ta Dama, o ktorey 

zamyślafz 2 f 
WYDRWISZ. 

Sluży w tym tu domi; ieft to Dama z 
wfzelkich miar zacna, ma iuż wprawdzie me- 
Ża, ale hultaia, łotra wielkiego, ktory uciekł 


od niey, y gdzieś za pocztowego przyftał, 
i . Chorą- 
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Chorągiew pofzła na Ukraine, y to iey czyni 
nadzieię, że wkrotce odbierze wiadomość, że 
go ubito, nawet y teftimonium że nie Żyje, 
po ktore iuż pifała, co nie mało przyśpiefzy 
{kutek moich zamyfłow. 

ANTAŁOWICZ. 

Oy Bracie oftroznie z tym, nofiłem ia to 
iarzmo przez lat dwie, y diabelnie mi od nie- 
go fzyia oblazła. 

WYDRWISZ. 

Jefzcze też to rzecz w robocie. No, mu- 
fzę ia do mego Pana, ktory z niecierpliwością 
czeka refponfu na ten komis, w ktorym mnie 
do fwoiey kochanki wyprawił, więc kochany 
Mci. Panie Antałowicz byway mi zdrow y 
łafkaw. 

ANTAŁOWICZ. , 

Ja też mam fwoie intereffa. Jeżeli be- 
dziefz miał kochaneczku godzinę czafu wol- 
nego, to mię znaydziefz w fklepiku nie dale- 
ko Zygmunta; Pomahay Bog, iak my to ma- 
wiamy na Ukrainie (odchodzi Wydrwife ktore- 
go prowadzi oczyma y potym mowi) y tym 

G 2 fpofo- 
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fpofobem iefteśmy tak grzeczni y tak niefz- 
'czerzy, iak i ci co lepfi od nas; od poznania 
niafzego żyjemy z Wydrwifzem, iak Panowie 
zwykli żyć z fobą, nigdyśmy fie nie mogli 
cierpieć, a zawfze fie Scifkamy y caluiemy; 
(wychodzi Helenka poznaie ią y Lazy (*) czy- 
mi firachu y nie/pokoyności, y odwraca fig od 
niey) terazze poydę Pana fzukać z torbą no- 
win pociefznych. 


SCENA IIL 
HELENKA, ANTAŁOWICZ. 
t HELENKA. 
- (Lazy wpatrywania fig y poznania czyni ) 
A to on, on zapewne, gotowam przyfiąc 
Że on; o milę bym go poznała, albo mnie nie 
widział, albo fie czyni niewidzącym; bylem 
mogła złość moją wftrzymać , to go chcę da- 
ley probować. 
j. ANTAŁOWICZ. 
 Wfzyftkie poty na mnie biią; drżę! o dla 


Boga idzie ku mnie! 
HELEN- 


(*) Lazy fa to w Komedyi nieme y pociefzne 
~C wyrażenia porufzenia iakiegokolwiek. 
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HELENKA. 
Profzę We. Pana czy mogę mieć tę śmia- 


łość ... 


ANTAŁOWICZ. i 
Ale Babko dayże mi pokoy , nie mam nic 


przy fobie. 
HELENKA. 

Gdyby była łafka We. Pana fpoyrzeć w 
tę ftronę. ; 
ANTAŁOWICZ. 

Warfzawa teraz fie znowu napełniła Że 
brakami, zapewne ten oftatni, ktoremu dałem 
ialmużnę, te mi babe na kark zefłał, idzze 
iuż fobie z Bogiem babko, iużem ci. mowił 
żem wfzyftkę monetę wydał. 

HELENKA. 

(Wierze go za kark.)  Ah'iuż dluzey wy- 
trzymać nie mogę; ah hultaiu, gdzieżeś fię 
to włoczył? czy z defzczem fpadłeś? a czy 
znafz mnie teraz? | 

ANTAŁOWICZ. 

Gwaltu! gwałtu! fkradnie mnie! 


G3 HELEN- 
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HELENKA. 

* Wfzyftko to nie nie pomoże, zaraz przy- 
znay fie do wfzyftkiego, albo przez -złość 
urażoney białogłowy przyfięgam, że fafiedz~ 
two fkupie, ciebie udufze, a potym pod wats 
te Marfzałkowiką oddam. 

ANTAŁOWIĆCZ. 

` A coż fie to dzieie? wfzakże to moia fer- 
cem nayukochańfza Helufia. Chodź żono y Doż 
brodzieyko moia, niech cię ścifnę, niech cię do 
ferca moiego przytule;ah iakże fy nadgrodzo- 
ne wizyftkie hazardy, podfluchy, forpofty, ar- 
maty, famopały, przez ktore darlem fie do nay- 


wiernieyfzey obl bienicy, naywiernieyfzega 
z oblubieńcow .. . 
HELENKA, 


Powariowany ieft trochę, porzućże ten 
niezrozumiany fpofob mowienia, y powiedz 
mi lottze czemuś mnie porzucił, y gdzieżeś 
fie przez pul roku chował 2. 

ANTAŁOWICZ. 

Rzetelnie ci powiem, Że miłość flawy 
wkradla fig raptownie w moie ferce, y fkufiła 

mnie 
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mnie ( może też y diabeł w tey poftaci, ktoż 
to wie?) poiechałem tedy na Ukrainę laury 
ztywać, y rzucać ie pod twe nogi. 
HELENKA. 
A tym czafem zoftawiles mnie w nędzy, a 
prędzeybym fig obefzła bez laurow, iak bez 


chleba. 
ANTAŁOWICZ. 


Prawda że ciebie trochę z nienacka porzu- 
cilem, y za pierwfzym ftrzeleniem, com ufly- 
fzał, zaczęło mnie fumnienie rufzać; byłem 
w kilku okazyach, ftawiłem fię gracko, z 
Pocztowego Pan mnie przerobił na fluge, w 
głowie dobrze, tu niczego (pokazuiąc na /erce) 
y teraz przyiechalismy z Panem razem, po- 
rzuciwfzy krwawe boie, na kochaniu zimę 
przepędzić , y czegoz chcefz? 

"HELENKA. 
Nie rozum żebyś fie mnie pozbył tym þa- 


famuétwem, cożeś mi przywiozł? 
ANTAŁOWICZ 
Slawę, y miłość nieporownaną. 
HELENKA. 
Oczy tobie wydre. 


G4 
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ANTARŁOWICZ. 
Pomału dufzo, albo fię zaraz wyniofę: 


HELENKA. , : 

Pomału hultaiu, pomału, czym fie ty po- 
trafifz wyekfkuzować , żeś mnie tak zoftawił 
na Bofkiey Opatrzności. _ 

ANTAŁOWICZ. 

No y coż, no y coż, pewnie fie y ia bez 
niey obfzedl; nie poymuię czego ta białogło- 
wa odemnie chce. 

HELENKA. 

Do tey przyprowadzić mnie biedy, żem 

mufiala poyść w fłużbę? (placze) 
ANTAŁOWICZ. : 

A ia twoy mąż Pan y Dobrodziey nie flu- 
ŻęŻ ia ha? no zgoda kochanko, zgoda; gdzież 
miefzkafz, czy dobre ftrawne bierzefz, czy 
wyfyłaią ciebie czafem na fprawuneczki? po- 
wiedz mi gdzie mogę mieć to fzczęście, od. 
dać ci moią czołobitność. 

: HELEN KA, 

Oto miefzkam w tym domoftwie (poka- 

zuigc na dom zkąd Wydrwifz wyfzedt.) 
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ANTAŁOWICZ. 

Jako, tam w tym domoftwie? 

HELENKA. 
Tak ieft w tym domoftwie. 
ANTAŁOWICZ. 

Hayże, hay, dobra nafza! dobra nafza! 
wiedzie nam fię wyśmienicie, y każda rzecz 
fię do nafzego ufzczęśliwienia przyczynia. 
Gotuy fię na niepoiętą radość. Moy Pan na 
zaboy fie kocha w twoiey Pannie Juliannie, y 
ona w nim; wiem Ze fie tu pewny bzdyś 
wdaie w rzecz do niey, y Że Ciotka nie ieft 
temu przeciwna, lecz fkorośmy przybyli oble- 
zonemu miaftu na odfiecz, będzie fie mufial 
reyterować, alias kochanko, możefz bydź 
upewniona, że nafze fzczęście iuż zrobione; 
moy Pan muf fie z twoią Panią ożenić, a ftar- 
ca niech kaci wezmą. 

HELENKA. 

Oy, oy, oy co to ieft, co to ieft? 

ANT AZEOWICZ. 


Cicho; cicho wodę na nafze kolo będzie» 
my ciągnęli. Biegay do fwoiey Pani, a ia 
i i G5 fkocze 
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fkoczę do Pana: powiedz iey Ze Pan Lubie- 
wicz, Lubiewicz rozumiefz po chwili będzie 


tu u niey, a ieżeli to ufiyfzawfzy nie podfko- 


czy ot tak wyfoko, to powiedz, żem ci flowa 
prawdy nie mowił, y że twoy Mąż nie ma 
tozumu za fzeląg. 

HELENK A. 

Zdoprawdyć to nie złe fy nowiny; nie da- 
wno ia tu w fłużbie zofłaię, y do. wfzyftkich 
domowych taiemnic nie ieftem przypufzczo* 
na, ale niektore rzeczy ktoreś mi powiedział 
fą prawdziwe; więc ieżeli twoy Pan przybe- 
dzie, a moia Pani iemu fprzyia, to nam bę- 
dzie łatwo ftarzyznę w rog zapędzić. 

ANTAŁOÓWICZ, 

No, to tedy macham ia do Pana . : : ale, 
ale fluchayno Helufiu, zapomniałem ciebie fię 
fpytać . ,. a iakże |fię ma Jmć. Pan Wydr 
wifz? 

i HELENKA. 

Jak to Jmć. Pan Wydrwifz? . . 3 coż to 
ty przez to rozumiefz ? 


ANTA- 
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/ANTAŁOWICZ. 

. Acoż ci fie to ftało moie dziecie? zmie- 
fzałaś fię trochę; oh fe fe kochanko wyma- 
wiay wyraźnie .. . kiedyż fie fpodziewafz 
odebrać teftimonium z Ukrainy że mnie ubito? 

HELENKA. 


Zapewnie fie diabłu zaprzedał, y czaro- 
wać fię nauczył, bo by inaczey wiedzieć te- 
go nie mogł. 


ANTAŁOWICZ. 
A ktoż teraz łotrem? ktoż hultaiem? kto? 
HELENKA. 

Pomału dufzo, pomału, bo fię zaraz wy- 
niofę. (wewnątrz wołaią) Helenko, Helenko. 
HELENKO. 

Zaraz Mcia Dobrodzieyko.  Jmość ftara 
mnie woła, uciekay do Pana; a ia tu wfzyfi- 
ko gotówać będę na iego przyjęcie. 

ANTAŁOWICZ. ` 
A mamże teftimonium przynieść z foba? _ 
HELENKA. 
No, no iużci byś ty na to zafłużył. 
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SCENA IV. 
JMÓ PANNA CIOTKA, y HELENKA. 
CIOTKA. i 
Z kimżeś to ty gadała Helenko 2 
HELENKA. 
Jeft to Brat moy Cioteczny rodzony Mcia 
Dobrodziko , iedzie z Lublina, y lift mi przy- ` 


wiozł od Ciotki. 
CIOTKA. 


A moia fieftrzenica gdzie ieft, czemużeś 
to od niey odefzła? 
HELENKA. 
Kazala mi wyniść . . . zawfze teraz taka 
zamyślona , prawdziwie nie poymuię, co fię 


z nią dzieje od-nieiakiego czafu. 
CIOTKA. | 


Nie dziw, Że fie zamyśla, maige w krot- 
ce ftan odmienić, y to wzbudza w niey rof- 
tropną trofkliwość. 

HELENKA. 

Jakże, czy W. Panna Dobr. iefteś tego 

zdania, ze mąż ktoremu do fiodmego krzyży- 


ka nie daleko . . ` 
CIOTKA. 
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CIOTKA. 

Ale dayże pokoy Helenko, tei mnie 
na honor onegday u kollacyi, ze mu fie do- 
piero fkończył na S: Jan 58 rok. 

HELENKA. 

Oh iakiż to fzalbierz Mcia Dobr. a do tego 

ość fzalbierz, a ci naygorfi. 
CIOTKA. 

Wierzay mi, że wfzyftko to iedno dla niey 
za ftarego poyść Męża, czy za młodego, w 
takiey niewinney proftocie będąc wychowa- 
ną, ieftem pewna, Że rozeznać nie potrafi 
czego by bardziey życzyła. 

HELENKA. 

Mcia Dobrodziko na to fię nigdy fpufzczać 
nie trzeba: miałaś zapewne W. Panna Dobro- 
dzika czas wycwiczyć fig w niewinności, a 
iednakowo rozumiem, żebyś wiedziała koga 
wybrać. 2 

CIOTKA. 

Możebym młodfzego wybrała, ale to fzcze- 
gulnie z tey przyczyny; żebym miała nadzie- 
ię dłużfzego z nim pożycia; ale Julufia nie 

bierze 
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bierze rzeczy z (taką reflekfya, dopiero iey na 
16 rok idzie. 
HELENKA. 

Oh Mcia Dobrodziko mialamci y ia kiedyś 
fzefnascie lat, dobrze mnie ten wiek znaiomy ; 
ale wracaiąc fie do Jmć. Panny Julianny, uwa- 
zalam, Ze ani ieść chce, ani pić, ani fpać; 
uftawicznie wzdycha, płacze, lubi po mie- 
fiącu chodzić , to fa wfzyftko znaki . . . 

CIOTKA. 

Prawda ze mnie te znaki wprawiaią w po- 
dziwienie; ale to nie może być Helenko: ty 
według fiebie, każdego y ią fądzifz, ona te- 
go wfzyftkiego nie umie, y nie zna. 

HELENKA. 

Hum .. . wfzyftko mnie fie zdaie, Że ie~ 
dnakowo dobrze o tym wie, y bardzo to do- 
brze zna, Ze fą ludzie przyiemnieyfi na świe- 
cie, iak Jmć, Pan Pułkownik Starufzkiewicz. 

CIOTKA. 
Moiey Sieftrzenicy ukontentowania nikt 


zapewne tak fzczerze nie pragnie, iak ia: nie-, 
chcę żeby miała kiedy flufzną przyczynę na- 
i rzeka- 
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rzekania na mnie. Miałam iuż kazać intercy- 
zę pilaé; lecz) fię wftrzyinam iefzcze, moze 
Że fię zdarzy fpofobność poznania iakie fą iey 
myśli. 

HELENKA. 

Ta dobroć Wć. Panny Dobrodziki naywięk- 
fzych godna pochwał; otoż y nieboga Jmć. 
Panna idzie, wfzelkiego dołożę ftarania, Że- 
bym mogła cokolwiek z niey wyczerpna¢, y 
donieść W. Pannie Dobrodzice za iey powro- 
tem. (Ciotka wychodzi) Można mowić że 


ta nafza Jmć ieft to cud w fwoim gatunku : bo 


ani pyfzna, ani zła, ani obmowna, a iedna- 
kowo ma blifko lat 60, y do tego Panną. Jak- 
by to wiele Mężatek y Wdow mogło z niey 
przykład brać w, Polfzcze., 


SCENA V. 
JMć PANNA JULIANNA, HELENKA. 


JULIANNA. 

O iakże ieft niefzczęśliwa moia fytuacya! 
to co utaione w mym fercu leży, odktyć ni- 
komu nie śmiem, a ieżeli nie odkryie, to ze 

wfzyit- 
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wizyftkim zginęłam. Hey, hey, Helenko; 


czy kazała iuż Jmć fwoiego Plenipotenta zas 
wołać 2 


HELENKA. 
Czegoż to W. Panna wzdychafz ? 
JULIANNA. 
Ja zaś wzdycham, ia, ... (to mowiąc 
wzdycha.) 


HELENKA. 

Nigdy W. Panna wzdychania nie przery- 
way. Cos fie tam dziele w tym ferdufzku 2 
Gdybym ia była na mieyfcu W. Panny, wola- 
łabym powierzyć ten fekret wierney fludze, 
iak dufić go,.y męczyć fiebie. 

JULIANNA. 
Coż ci mam powiedzieć moia Helenko? 
HELENKA. 

W. Panna boifz fię podobno, żebym fię nie 
wygadała, ale nie boy fie W. Panna, mogę 
fię y ia na co przydać. 

JULIANNA. 

Nie ieft to w twoiey mocy to dla mnie 

uczynić, czego fobie naybardziey Życzę. 
HELEN- 
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HELENKA, 

Może Ze fama przez fie nie mam tey mo- 
cy, ale dopomoc potrafię. Naprzykład, ie- 
Żelibyś W. Panna nie życzyła fobie poyść za 
owego podefzłego kawalera, ktory ieft przez 
Jmć. Panne Ciotkę wybrany, łatwoby była. 
podać iey fpofoby, przez ktore mogłaby 


ZEZUCIC „5.4 
JULIANNA, 


(z wielką Rywością) Kogo? ftarca ze 


fchodow 2 
HELENKA. 


Nie: zrzucić fie z flowa danego; co na 

iedno wychodzi. 
JULIANNA, 

Prawda, Że na iedno, bylebym fie go mo- 
gla pozbyć ; ale zdaie mi fie, Ze iefzcze nie 
€zas dla mnie poyść za mąż. 

,HELENKA. 

To ieft za niego, wfzak tak? bo podobno 

W. Panna Dobrodzieyka nie do ftanu, ale do 


ofoby mafz awerfyq, y temu fie nie dziwuię; 
no daley, iuż fie W. Panna ze W? 
wyfpowiaday. 


H JULIAN: 
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JULIANNA. 
To mnie fie pytay, a ia tobie odpowiadać 
„będę, bo nie mogę na fobie przemodz,.żebym 
ci fama wfzyftko powiadała. ._ 
HELENKA. 

Niechze y tak będzie . .. naypierwey, 
„profzę Mcia Panno Julianno, chciey mi fie 
zwierzyć, czy ieft kto na świecie, do kogo- 
byś więkfzą czuła fkłonność iak do Jmci Pana 
Pulkownika Starufzkiewicza ? 

JULIANNA. 


Hey, hey. . 
HELENKA. 


A hey, hey co znaczy ? 
> JULIANNA. 
Hey, hey znaczy że prawda. 
HELENKA. 
Bardzo dobrze; a ten ktoś, ieft to zape” 
wne młody y grzeczny Kawaler, 
JULIANN AA 


Hey, hey. 
HELENKA. 


NV gdybyś W. Panna miała nadzieię, że 
wfpolne zamyfiy fkutek wziąść mogą, pe- 
wnie- 
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wniebyś nie mowila; Że iefzcze iey nie czas 


et? > 
iść za mąż. 
JULIANNA. 


Hey, hey. 
HELENKA. 


No... kiedy fie tyle powiedziało ... 
oczy zamrużywfzy dopowiedzze W. Panna 


iuż y refztę, a prędko. 
JULIANNA. 


„ Ponieważ iuż tedy mufzę . . . (wzdycha) 
dopomagayże mi teraz moia Helenko, 
HELENKA. 
Jakże dawno, iakeś W. Panna nie miała 
wiadomości od Kawalera? 
JULIANNA. 
Zadney nie miałam, od tego czafu, iak na 


Ukrainę poiechal. 
fi HELENKA. 


Jak to może być? 
JULIANNA. 
Balam fie żeby nafza korrefpondencya nie 
wpadła w ręce Jmć. Panny Ciotki, y tak nie 
pozwoliłam mu pifywać do fiebie, ale mia- 


łam procz tego iefzcze lepfzą racyą. 
H 2 HELEN- 
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HELENKA. 

Profzę mi ią powiedzieć. 

JULIANNA. 

Oto, fzło mi o rzecz; pifuiąc do niego y 
obiecuiąc mu, że nikogo nie będę kochała, iak 
iego iednego, gdyby fię inaczey były rzeczy 
obrociły, mogłby mnie był nazwać nieftate- 
czną y kokietką. i 

HELENKA. 

(aparte) Jakież to przezorne niewiniąt- 

ko! a czy odmieniłaś fie W. Panna w famey 


rzeczy ? 
JULIANNA. 


Prawdziwiem fię nie odmieniła, y z nich 
wfzyftkich iego naybardziey kocham. 
HELENKA. 
Jakże to z nich wfzyftkich, albo ich ieft 


wiecey ? 
JULIANNA. 


Profzę ciebie nie pytay mnie fię. 
HELENKA. 
Oh ieżeli W. Panna częściami fię tylko 
zwierzać będziefz , to też fpodziewać fię nie 


możefz . . » Pree 
JULIAN- 
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JULIANNA. 

No, no iuż ci wfzyftko powiem . . . po 
nafzym rozftaniu fie z nim, ftrafzna mnie me- 
lancholia ogarneła, y tak tedy żebym miała 
fie czym rozerwać , pozwoliłam dwom dru- 
gim Kawalerom konkurrencye zacząć, ale to 
tylko do iego powrotu. 

HELENKA. 

Wcale nie źłe, y przemyfł nad lata, ale 
ktoz oni fa? 

JULIANNA. 

Jeden z nich ieft to Jmć. Pan Fircyk, a te- 
raz że fię po Francufku przebrał, y był za 
Granicą, zowie fie Monfieur le Comte Fir- 
cyk, kawaler frodze ruchawy, nie dawno z 
cudzych kraiow. powrocił, wypizmowany, 
wypudrowany, wyfryzowany, 'wyprofto- 
wany; po Polfku wftydzi fie mowić, a po 
Francufku nie nauczył fię; iednak mu gęba 
nie uftaie, Poznaniem kraiow, obyczaiow, 
rządu, ciekawości, nie zaprzątał fie nigdzie, 
, alePerukarzow,Traktyerow, Kupcow, Rzemie- 
ślnikow w każdym mieście zna dofkonale, y 

H 3 od 
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od nich iefzcze lepiey ieft znanym, bo wfzę- 
dzie zoftawil dlugow kupę; nauczył fie, ia- 
ki kwiatek, iaka wftążka, naylepiey do twa- 
rzy Damom, czy ręce nam bardziey od otrę- 
bow, iak od migdałow pierzchną, y innych 
wiele rzeczy rowney ważności. Uftawicznie 
o fwoiey odwadze gada, o dofkonałości w fek- 
towaniu, y poiedynkach’, ktore odprawił w 
Paryżu. Zawfze mi w. kompanii wyrywa 
wachlarz y nim fie bawi, a kiedy\go chcę 
odebrać, to fic broni, y mowi mi, fi donc Ma- 
demoifelle 5 fi done, widzę że iefzcze W. Pan- 
na Dobrodzika nie znafz tego chłopczyka co 
ieft mom Maitre; a zowie fie /amour.. Rozu- 
mie Że fie frodze mam do niego, ale fie myli. 
WHELDENKA. 

To wcale -naymilfze ftworzenie; a dru- 
gi kto? 

JULIANNA. 

Drugi ieft to Jmć, Pan Swawiańfki; bawił 
fie w Paleftrze przez czas dofyć długi w Lub- 
linie y w Piotrkowie, gdzie mn Pacientki 
wyperfwadowały, Że ieft ładny, nieofzaco- 
wany 
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wany do kompanii, y naymileyfzy w Żartach; 
przy tey fklonnosci ktorą ma dobtze o fobie 
rozumieć, łatwo temu uwierzył, przywlafz- 
czył fobie tedy w chodzeniu, w rufzeniu każ- 
dym, w mowieniu, poważno śmiefzne miny, 
czyni fie frodze delikatnym, iet wfzyftek w 
konceptach, kataru fie boi extra, na koniu nie. 
ieździ, bo to dobrze'dla tych, ktorzy maią 
zdrowie na zbyciu, a mie maią za co poiazdu 
trzymać; taniec co gdzie w przed- pokoiu 
ufłyfży, zarzepoli na fkrzypcach, y powia- 
da ze go w punkcie fkomponowal, dla tey Da- 
my przy ktorey fie znayduie. Kiedy ftanie 
w pierwfzey parze (a w drugą by nigdy nie 
pofzedł ) głośno woła Żeby mu faworyta za” 
grać. Przytym, mieni fie być bardzo wale! 
cznym, ale rozumie żeby nikt nie miał tey 
śmiałości zaczepić go:flowem ieft to w fwoim 
gatunku człeczek arcypociefzny. 


HELENKA. 
A gdyby w tym razie ten, co mu W.Pan- 
na prawdziwie fprzyiafz przyiechał £ 


H 4 JULIAN- 
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JULIANNA. 
Wealebym o drugich dwoch nie dbała. 
HELENKA. 

Jakże fię on zowie ? 

i LULIANNA. 

Jego nazwifko zaczyna fie na L. a kończy 
Sie na Z. 

HELENKA. 

To zapewne Lubiewicz. 

; JULIANNA. 

Helenko ia fię ciebie boię, ty tego bez 
czarow nie moglaé zgadnąć. 

HELENKA. 

Prawda y wrożyć nawet umiem, day mi 
W. Panna ręke; ten Kawaler, ktory ieft od 
W. Panny kochanym, będzie fię u niey znay- 
dował dziś po obiedzie, przyiechał wczoray 
z Ukrainy, y z niecierpliwością czeka na ten 
moment w ktorym fię będzie mogł widzieć z 
W. Panną Dobr. 

JULIANNA. 

Nie Żartuy Helenko, powiedz mi czy 

przyiechał ? 


HELEN- 
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HELENKA. 

' Nie wyttzymuiąc tedy dłużey W. Panny 
Dobr. powiem iey ze fłużący wiernego iey 
amanta przez ofobliwfze lofow zrządzenie, 
iet moim małżonkiem, dopieruteńko był u 
mnie, y powiadał mi o przybyciu y niecier- 
pliwości fwego Pana. 

JULIANNA, 


Oh moia Helenko! iakże ia kontenta! ia- 


każ to radość dla mnie! powiedzze, czy przy- 


iechał aktualnie? iakaż ia niefzczęśliwa, cze- 
muż ia nie włożyła mego faku rożowego? 
HELENKA. 

Upewniam W. Pannę, żeś bardzo do twa- 
rzy ubrana. 

JULIANNA. 

Czy zdoprawdy moia kochaneczko? Na- 
gotuyże miten kornecik nowy, com go ku- 
piła u Hurtychowy onegday, y koloretke in- 
fzą mi dafz. 

HELENKA. 

Podź W. Panna pierwey na obiad, a potym 
„ o tym wfzyftkim pomyślemy. 

H 5 JULIAN= 
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i JULIANNA. 
| Na obiad, daremnie fiądę do ftołu, bo 
wiem że nic nie będę mogła w gębę wziąść, 
w takim iuż ieftem pomiefzaniu .. . mufzę 
pobiedz y przeyrzeć fię w zwierciedle. 
: HELENKA. 
Co to, to wcale nie -zmyslona ale fzcze- 
ra fkłonność. 


KO MED YA! 123 


er 


Pda Ce kgs doe 
SCENA I. 


JMć PAN ZAŁO TNICKI, JULIANNA, 
ANTAŁOW.FCZ: 
ZALOTNICKI. 

„Jad: fpódziewanie fądzę fig być fzczęśli- 
- wym, Żem ftanął w tak krytycznym dla 
mnie momencie, y ze W. Panne, Dobrodz. 
znayduie ftateczną w danych mi przyrzecze- 
niach. 
JULIANNA. 

Nic mię nigdy nie potrafi odmienić, y by- 
lem była pewna, Że affekt WM. Pana dla 
mnie ieft trwały . . . 

ANTAŁOWICZ. 
_Mcia Dobrodzieyko, ręczę za niego, ma 
moy, przykład y moie nauki. 
(wpada Helenka ktorey dotąd nie było.). . 
HELENKA. 

Wfzyftko nam fię pomyślnie wiedzie; mia- 
łam dopiero powtorną rozmowę z Jmością, y 

takem 
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takem ią zkonwinkowała, Że wfzyftkie za- 
częte pifma kazała fwemu Plenipotentowi ze- 
drzeć, przedfiewziela nie przymufzać Jmć. 
Pannę Julianne, pozwoliła nam nawet, ftar- 
cowi iak fig ziawi do nas, ze wfzyftkim fłuż= 
bę wypowiedzieć. 

JULIANNA. 

Co minuta fpodziewam fie go, więc chciey 
W. Pan mieć moment cierpliwości y pocze- 
kać w tym tu pokoiu, poki fie nie pozbędę 
nudney iego wizyty, niech y „> ez poy- 
dzie za W. Panem. 

ZALOTNICKI. 

Pelni¢ rozkazy W. Panny Dobrodzieyki ie- 
ftem gotow. 

JULIANNA. 

Nie przykrz fobie W. Pan. 

ŻALOTNICKI 

Już nic przykrego nie znam, przy takiey 
nadziei, iaka fie dla mnie otwiera teraz. (/7y- 
chodzą Zalotnicki y Antatowicz, Helenka ich 
wyprowadza, ) 


JULIAN= 
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JULIANNA. 

Strafznie fie bałam, żeby tu niefpodzianie 
tamci dway Kawalerowie nie wpadli, niewiem 
coby fie było ftało, czuię, że moie przywia- 
zanie do Lubiewicza co raz bardziey! fię 
wzmaga, y choć mi ulegaią. podchlebnie we 
wfzyftkim obydwa ci Ichmość, iednak iużiich 
cierpieć nie mogę; o tylu rzeczach mam ra. 
zem do myślenia, że aż mi fię w głowie prze- 
wraca ... ale coż pocznę y z temi dwiema 
konkurrentami, chciałabym grzecznie z niemi 
fierozftaé . . gdybym ich, na przykład, fkło- 
ciła .. ,. wyśmienity to koncept: bo ieżeli 
fkłociwfzy ich nie będą chcieli po kawaler- 
fku kłotnie zakończyć, (iak mam fwoie przy- 
czyny rozumieć że fię tak ftanie) to po- 
wiem Że z tchorzami niechcę mieć do czynie- 
nia, y wykurzę ich ztąd; ieżeli zaś przy- 
dzie do poiedynku, a ieden z nich zginie, to 
drugiemu albo łeb urwą, albo będzie mufiał 
uciekać, y tym fpofobem gładko fię ich oby- 
dwoch pozbędę . . . więc tego proiektu będę 
fię trzymała, bo w famey rzeczy bardzo ieft 

dobrze 
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dobrze ułożony. (wraca fię Helenka) A co 
Helenko czy ulokowalas iuż Lubiewicza y 


fluge iego 2 
HELENKA. 
Już Mcia Dobrodzieyko, 
JULIANNA. 

Bardzo dobrze, ale czy obmyśliłaś im prze: 

cie iaką zabawkę? 
HELENKA. 

Obmyśliłam; dałam Jmci Panu Lubiewi- 
czowi ftarą rękawiczkę W. Panny Dobrodz, 
żeby miał nad czym wzdychać, a memu Mę- 
Żowi (pory kawał placka z rozynkami. 

JULIANNA, 
' Ale Helenko jeżeli ktory z tamtych dwoch, 
przybędzie, gdzie go podzieiemy ? 
HELENKA. 

Jeżeli Pan Fircyk uprzedzi fwego Rywa- 
ła, to go zamkniemy w Jmogcinym Alkierzy- 
ku. Mufial fie zapewne nauczyć w Paryżu 
fmażyć, bo ieżeli y tego nie umie, po coż tam 
ieździł, to będzie fłoyki z konfektami rewi- 
dował, y może nam dobrą rade dać. 

JULIAN- 
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JULIANNA. 

Jak ieden z nich przyidzie, to podz y 
‘ezatuy na drugiego; {koro fie pokaże, wpa- 
day z przeftrogą że. Jeymć idzie; będziemy 
mieli pretekft pierwfzego zamknąć, do pos 
ki go nie będziemy potrzebowali. 

HELENKA. 

Możefz W. Panna na mnie fię fpuścić, otoż 

ieden z nich, 


SCENĄ IL 
FIRCYK, JULIANNA. 


JULIANNA. 
Uniżenie kłaniam Mci Panie Fircyk. 


FIRCYK. 

Padam do nog, do nog upadam WM. Pan- 
ny Dobrodziki , fpodziewam fię że nie deran- 
Zuie moiey Pani. Byłbym tu dawniey ftanął 
kurę robić, iak moia powinność każe, gdyby. 
nie oh , . . iakże to mowić po Polfku, iakże 
fie to zowie, to co fie trafia, to co. fie trafia, 
-un accident, 

JULIAN- 


128 PANNA NA WYDANIU. 


JULIANNA. 
Przypadek, trafunek. 
FIRCYK. 
Ale, ale, gdyby nieprzypadek, trafunek, 
który mnie tak zmięfzał, żem mufiał fie wro- 


. \ . . 
cić do domu, y na cukrze wziąść kilka kropel 


en Adonis. 
HELENKA. 

W famey rzeczy W.Pan coś mizernie wy- 
glądafz. t 

"JULIANNA. 
Idzze Helenko pilnuy tego, com ci kazala. 
HELENKA. 
Ide Mościa Dobrodziko. 
; JULIANNA. 

Kazałam iey pilnować, żeby nas moia 

Ciotka nie zefzła. 
FIRCYK. 

W. Panny Dobrodziki przezornosé rowna 
fie ziey pięknością, y affiduie Że przez cały 
czas bytności moiey w Francyi, nawet, dans 
te Fobur de S. Honoré nie znalazłem Damy, 
ktora mogłaby być komparowana avec vous. 

JULIAN- 
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JULIANNA. 

Jużem wcale zwątpiła, że mieć będę to 
ukontentowanie widzieć W. Pana dzifiay u 
fiebie, chcieyże mi W. Pan powiedzieć iaki 
to W. Pan miałeś przypadek, y co to W. Pa- 
nu w rękę, niefpokoyną mię to czyni. 

FIRCYK. 

.W. Panna Dobrodzika widzę mafz bon 
coeur, zrekolliguię fie trocha, y uczynię o 
wfzyftkim relacyą . .. ale nim zacznę, po- 
zwolifz mi W. Panna Dobrodzika prezento- 


wać fobie fłoiczek pomady do uft, moiey ro- 


boty, ktorey recepta ieft mi dana przez pe- 
wng Ducheffe, y ieft fort innocent, wchodzi 
w to rożanna wodka, migdałowy oleiek, y 
iefzcze niektore petites cho/es. 
JULIANNA. 

Wielce W. Panu łeftem obligowana, Praw 
dziwie znać Żeś niedaremnie czas fwoy tra- 
wil w podrożach, y Zesifie do pożytecznych 
rzeczy applikowaf. Długożeś W. Pan bawił 
za granicą? 


FIRCYK. 
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FIRCYK. 
Mcia Dobrodziko bawiłem fię ieden rok w 


Wiofzech, ieden w Niemczech, a cztery lata 


w Francyi. 
JULIANNA. 
Cztery lata, czy może? 
FIRCYK. 
Pewnie fię W. Panna dziwuiefz że w tak 
krotkim czafie przeiąłem maniery y mowę te% 
go kraiu? 
JULIANNA. 
| Y owfzem wybaczyfz mi W. Pan moią 
rzetelność, ale przyznaię fie, że fadzac po iego 
wymawianiu ięzyka Francufkiego nie rozu- 
miałabym, Żeś nad miefiąc w Paryżu bawił. 
FIRCYK. i 
Ge entends, EF? comprends tous, ale ieżeli 
mam trochę akcentu, to, zapewne ztąd, po- 
chodzi, że mamzwyczay w cudzych kraiach 
naywięcey trzymać z memi Ziomkami kom- 
panie, a w fwoim kraiu z nikim nie Żyję iak 
z Cudzoziemcami, y mam w tym ułożeniu 
prywatne fwoie racye. | 
JULIAN- 
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JULIANNA. 

Ktore nie wątpię, że mufzą bydź tym wa- 
Żnieyfze, im z pierwfzego weyrzenia zdaią 
fie być zdrowemu rozumowi przeciwne, ale 
ow przypadek W. Pana? 

FIRCYK. 

Co fie tycze mego przypadku, y przyczy” 
ny dla ktorey moia ręka tak ieft zapakowana; 
fpodziewam fie że W. Panna Dobrodzika ekf- 
kuzować będziefz, Że fie tak prezentuię przed 
nią, y zapewne znaiąc fię na iey refpekcie, 
nigdybym fie nie ważył de faire ma reverence, 
z ręką tak enmalotée gdybym mogł to znieść 
na fobie, żebym iey iękney twarzy dzifiay 
nie oglądał. 

JULIANNA. 

Ubolewam nad każdym niefzczęściem W. 

Pana. 


FIRCYK. 
A Vous étes tres bon Mademoifelle. Mcia 
Dobrodziko tak fię rzecz ftała. Trzeba Żebyś 


W. Panna Dobrodzika wiedziała, że mam nie- 
zwyciężoną awer/yą do owych wafow, teraz 
I2 rozi- 
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rozumiem Że przez preffentyment tego co mi 
fię ftało. Szedłem tedy z obiadu, defzczek 
zaczął kropić, byłem /zapo ba, alias z kape- 
lufzem pod pacha; miałem wniść w Trębacką 
ulicę, y zatrzymałem fię nad rynfztokiem, me- 
dytuiąc, czyli go mam przefkoczyć, czyli 
też obeyść; a to Żebym nie zbryzgał moie 
pończochy białe iedwabne: w tym nadbieg! na 
koniu iakiś Wąfacz ktory wyieżdżał z ulicy, 
y żem mu ftał na drodze, rzekł: umkniyże 
“mi fie moia lalko, wpadłem w pafyą y nie 
rufzyłem fie z mieyfca, tak on znowu, no; 
daleyże hop lalko ; iużem nie mogł wytrzy= 
mać; y powiedziałem mu; Monfieur nie bądź- 
ze W. Pan głupim; /urquoi Mcia Dobrodziko 
dobywfzy z podpachy łe kańczuk, tak mnie 
wyciął po ręku, Ze mi zaraz nabiegła, y ufka- 
kuiąc obie pończochy zkrotowałem w ni- 
wecz. Byłbym go zabił na mieyfcu, ale mia- 
łem tylko przy boku porcellanową {zpadke w 
fzagrynowych zielonych pochwach, y procz 
tego fporym kłofem tę mi impolitefię zrobiw- 


fzy umknął. 


JULIAN- 
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JULIANNA. 


(a parte) Ledwo fie mogę od śmiechu 
wftrzymać ; ale prawdziwie rozumiem, że 


W. Pan mufifz wiele ` vierpigt; chcieyże W. 
Pan ufiąść. 
FIRCYK. 

O nic to Mcia Dobrodziko, dziś na noe 
wezmę Olbrotu w harbacie, y wypocę fie, to 
mi zapewne pomoże. 

JULIANNA. 

Ta prezerwatywa, ze fwoy fkutek uczy- 
ni, mam wfzelką nadzieię, ale użaliwfzy fię 
nad tym przypadkiem, niech mi fię godzi, fkar- 
żyć fie W. Panu, na famego W. Pana. Po- 
ftrzegam , Że od nieiakiego czafu nie z taką 
jak dawniey pilnością uczęfzczafz w domu. 
nafzym , podobno nie iedna Dama fidła ftawia 
na tak grzecznego Kawalera. 

FIRCYK. 

Widzę, Ze nie ieftem iefzcze dobrze zna: 
iomy W. Pannie Dobrodzice: y lubo to pra- 
wda, Ze miałby człek do czynienia, gdyby 
chciał wfzędzie fie znaydować, gdzie go pra-- 

13 gua, 
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gna, iednak ieftem confiant, un fois amant, 
toujours amant, un fois ami, toujours ami, y 
ieżeli minął ktory dzień z ferca mego Żalem 
Żem nie był u W. Panny Dobrodziki, to pe- 
wnie nieprzeftępne do tego miałem przefzko- 
dy. Nie inne fą myśli moie, iak te, żebyś 
mnie W. Panna Dobrodzika darem fwey ręki 
ufzczęśliwiła, a ia w nadgrodę, wfzelkie 
ley pełnił Życzenia. 
JULIANNA. 

Zadnemu Kawalerowi nie zbywa na pięk= 
nych fłowach. 
FIRCYK. 

Nie flowa to będą, nie, Mcia Dobrodziko 
nie fłowa, będziefz W. Panna Dobrodzika w 
toikofzy pędziła godziny fwoie, wolna od 
ftarań domowych, ia wfzyftko biorę na fiebie, 
ia, ia będę kitayki wybierał, po Kupcach ied 
dzil, cukier y kawę pod kluczem trzymał, 
mamki y niańki przyimowal, y odfyłał, a W. 
Panny Dobrodziki cała robota będzie, w lozku 


leżeć do dwunaftey , ieść, pić, y Panny łaiać ; 


a te domowe plugawe rachunki, dyfpozycye 
gofpo- 
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gofpodarfkie, to miarkowanie expenfy z per- 
ceptą, to na -fwego Kamerdynera Francuza, 
albo na lada kogo zdam. 

JULIANNA. 

Prawdziwie fzczęśliwego życia obraz fta“ 
wiafz mi W. Pan przed oczy, ale gdybym by- 
ła przeznaczona poyść za W. Pana, a W. 
Pan nie pozwolił fobie uiąć fatygi, to przy* 
naymniey niechciałabym tego nieboraka Ka- 


merdynera Francuza widzieć tak obciążonego. 


SCENĄ. IE 
Wpada HELENKA. 


 HELENKA. 
Mcia Dobrodziko! Jmć, Jmć idzie. 
FIRCYK. 
Coz to fie ftało? coż to fig ftało? 
JULIANNA. 
Helenko zmiłuy fie. fchoway Jmć Pana 
Fircyka bo inaczey tośmy przepadli. 
FIRCYK. 
Profzę przynaymniey tak mnie fchować 
żebym fukien nie zwalal. 
14 JULIAN- 
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JULIANNA. 
Oto go w Alkierzu zamkniy. 
FIRCYK. 


A to [może wilgotne mieyfce, y podłogi 

nie mafz, z tego pewna fluxia. 
JULIANNA. 

No fpiefz fie W. Pan daley, daley (wypy- 
cha go Helenka do Alkierza). Mode teraz 
pokazać fię y drugi, kiedy mu fię będzie po- 
dobalo, niedbałabym choćby ich y dwadzie- 
ścia przyfzło, byle ieden po drugim. 


‘A Seo ea 
Wchodzi HELENKA. 


JULIANNA. 

Czy zdoprawdy fzła moia Ciotka 2 

‘ HELENKA. 

Nie Mcia Dobrodziko: Jmé Pan Swawiah- 
iki idzie; tak przynaymniey fupponuię choć 
go nie znam miarkuiąc z tego iak poważne 
bierze kroki, wraz tu będzie ... a z nim 
co zrobiemy? 


JULIAN- 
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JULIANNA. 

Day pokoy ia fie zawfze mego proiektu 
trzymam, fpuścić ich trzeba, bądź mi tylko 
na pomocy, a upewniam ciebie, że będziemy 
miały fto pociech. 

HELENKA. 


St! St! owoż y ieft. 


SCENA VE 
JMć PAN SWAWIANSKI, JULIANNA. 
HELENKA. 


SWAWIANSKI. 
Spiefzę ucalowaé rączęta WM. Panny Do- 


brodziki. 
JULIANNA. 


Uniżenie kłaniam W. Panu. 
SWAWIANSKI. 

Czy wybaczy Pani, Że ftanąłem tak nie- 

rychło przy nożętach iey. 
JULIANNA. 

Choć nie rada, wybaczyć mufzę, maiąc 
wzgląd'na liczność intereffow , ktoremi ieftes 
W. Pan zawfze obciążony. 

I 5 SWA- 
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SWAWIANSKI. 

Y dla ktorych prawdziwie naypilnieyfze- 
mu ze wfzyftkich dla mnie dogodzić nigdy nie 
mogę tyle, ilebym fobie życzył, y teraz le 
dwom fie wyrwał. Powrociwfzy wezoray z 
Marymontu, pożno iefzcze w noc ekfpedyo- 
wałem fztafetę , na dzień fpalem nadgradzaiąc 
czas bez fou firawiony, wftałem koło dwuna- 
fiey, obiadek zgotował mi kucharz, co go 
wziąłem na probę, kazałem zaprząc karetę, 
ieno co mam fiadać, aż tu wchodzi pewny 
moy przyiaciel, y chce mnie koniecznie, ko- 
niecznie zabrać z fobą, iedzze iakeś nieofzaco- 
wany, bo nam kompanią zepfuiefz, ekfkuzo- 
wałem fię iak moglem, na refzcie mowię , ale 
kochany Woiewodo, dayże mi pokoy, wiefz, 
Że moie momenta fą rozporządzone, y tak 
dał fobie przecie wyperfwadowaé, a ia co 
tchu do poiazdu. Ale po taneczku wczoray- 
fzym nie znać wiele: fatygi na moiey Pani, 
oczęta zawfze piękne, kradną ferca. 

JULIANNA. 

Grzeczność gofpodarza y guft tey ochoty 

mnożył ukontentowanie tey kompanii. 
$ W A- 
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SWAWIANSKI. 

Wybaczyfz W. Panna Dobrodzika ieżeli 
to nie było ze wfzyftkim iak by mogło bydź, 
ale moie Pańftwo muficie przyiąć intencyą za 
fkutek. To przyznać mufzę, ze mam ludzi 
dofyć fprawnych; mieliście kolacyike iaka 
mogła bydź na predce, winko zielone, fkrzy- 
peczki, y żadney fubiekcyi. 

JULIANNA. 

Prawdziwie wfzyftkiego było dofyć, na- 

wet y chęci do bawienia fię. 
SWAWIANSKI. 


Prawda że wfzyfcy byli w e 


y to prawda, ze gdzie fie ten nafz kochany 
Starofta y Sioftra iego znayduie, to tam mi- 
lion rozrywek, nieprzeplaceni fą. Co też oni 
w tym mazurku en quatre nie wyrabiali, do- 
fyć żem fie dawno tak nie uśmiał. Sam tań- 
cować nie mogłem, czegom ferdecznie Zalo- 
wał, bo onegday fiedząc przy drzwiach na pe- 
whey radzie, tak mi w kark nawiało, ze obro- 
cić fie ledwo mogę, . . . ale Mcia Dobrodziko 
poftrzegam; Że mogę lepiey zażyć tak dro- 

gich 
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gich momentow, iak prowadząc dyfkurs o 
rzeczach mniey interefluiących. Telit każdy 
moiey z WM, Panną Dobrodziką rozmowy; 
ieft to przywiązanie ftałe, nieodmienne, kto: 
reiey w fercu moim poświęciłem, jakaż mnie 
nadgroda czeka? iakie nadzieje 2 
JULIANNA. 
~ Wiedzieć iak fzacować W. Pana moia ieft 
rzecz, otwierać nadzieie, naznaczać nadgro- 
dy do tey należy ofoby, pod ktorey władzę 
krew mnie y opieka oddała. 
SWAWIANSKI, 

Wymowiłaś W. Panna Dobrodzika dekret 
fzczęścia moiego. Ciotulka zna fię na lu- 
dziach, ma rozum, ma rozfądek, ftyfzała też 
może, co ludzie gadaia, więc w tym momen- 
cie wdzięczność bierze z miłością ferce moie 
w podział, y fkutek dla mnie niewątpliwy. 

: HELEN ka. 

Jeżeli W. Pan fzczerze przyznaiefz nafzey 
Jmci te wfzyftkie włafności, ktore wzmian- 
kował.dopiero, a mafz nadzieie, to przyznać 
trzeba: żeś {kory do nadziei. 

SWA- 


` 
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5 SWAWIANSKI. 

Ta panienka widzę trzpiotek, wątpię, Że- 

by fię długo utrzymała w domu nafzym. 
JULIANNA. 

Dla czegoż? y owfzem zdaie mi fie, Ze 

fzczerość w każdym ftanie warta fzacunku. 
SWAWIANSKI. 

Co fzczerość to pewnie warta fzacunku a 
fzczebietliwość nagany, ale miiam to; iakże 
oporem fuwać fie będą te momenta, po ktorych 
(tu Panna Julianna zdeymuie rękawiczkę chcąc 
w firoiu fiwym co poprawić )naftąpi dopiero ow 
fortunny moment, kiedy Julufia y fiebie y mnie 
fzczęśliwym uczyni; dayże mi ten pierścio- 
neczek na nie zabud moia Panienko, dayże 
mon Coeur. 

JULIANNA. 

,  Widze, żeś W. Pan nie tylko do nadziei, 
ale y do poufałości porywczy, profzę fię u- 
temperować , iak w iedney , tak w. drugiey, 
bo oprocz tego, Że intencye Ciotki moiey 
nie fą mi wiadome, rozumiem że y infze 
znaleść fie mogą zawady ; ieft kawalerow 
kilku, 
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kilku, ktorzy iednakowe z W. Panem maią 
intencye. 
SWAWIANSKT. 

Jednakowe, być to może, ale podobno też 
ta fzczegulna iednakowość między nami fię 
znaydzie: y ktoż fa ci waleczni Rycerze? j 

JULIANNA. 

Znaiomi fa podobno W. Panu, wielu in- 
nych nie wyliczaiąc, Jmé Pan Damońfki, a 
naynatarczywfzy z nich Jmć Pan Fircyk. 

SWAWIANSKI. 

Ha, ha, nie lękam fię z nikim wchodzić 

w paragon, ale przyznać mufzę, że wcale 


niefpodzianie znayduię fie w tym famym re- 


ieftrze z Jmć Panem Fircykiem. 
JULIANNA. 

Czemuż to? a mnieby fie widziało, Ze 
fię znayduią w W. Panach pewne rzeczy, 
dla ktorych powinniścieby wcale mieć fię 
ku fobie. 

HELENKA. 

Co to, to prawda: co to, to prawda : 
mnie fię tak zdaie, że Jmć Pan Fircyk ieft 

to 
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to W. Pan Dobrodziey na złą Francufzezy- 
znę przetłumaczony. 
SWAWIANSKI. 

Chcieyże W. Panna Dobrodzika zakazać 
tey dziewczynie tey rozwiązłey poufałości z 
tym ktory nie bawiąc być może iey Panem, a 
co z refzty, ieft to znak nierozfądku, chcieé 
mnie komparować z pftrogłowcem, ktory 
ani w tey admiffyi nie ieft u Panow, ani też 
(gdybym fie lubił chwalić) tym fie fzczycić 
nie może, czym ia: bo Mcia Dobrodziko na 
publikach mnie wfzędzie znaią, y kochaią, 
y tam bywam wzywany, zkąd mnie wy- 
chodzącego ordery nie ordery widzą z za- 
zdrością, y diabelnie ich to w nos biie. 

HELENKA. 

Ofobliwie, ieżeliś W, Pan po drodze w 
co wftąpił. 
i; JULIANNA. 

Ale Helenko dayże pokoy . . . 

SWAWIANSKI. 

Y wcale nie rozumiem, żeby Jmć Pan 

Fircyk z całą rodziną Fircykow chciał y 


mogł 
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mogł walczyć ze mną, bo nie ieftem burdą 
Mcia Dobrodziko, nie ieftem burda, ale . . - 
JULIANNA. 
Ale: co? 
SWAWIANSKI. 
Ale fpotkanie nafze. mogło by *być nie 
śmiefzne dla Jegomości. 
JULIANNA, 
Co ma być poźniey, niech będzie prędzey, 
on. tu fiedzi zamknięty w tym Alkierzyku. 
SWAWIANSKI. 


Niech fie firzeze, ieżeli fryzury chce {za- 


nować, gdybym go fpotkał, mogłbym nieoftro- 
Żnie puder zpędzić z tych lokow. Juz to 
Jmć chce fię zrownać z ludźmi, ktorych re- 
putacya ieft uftanowiona, dla tego Że po 
Francufku mowi. . 
JULIANNA. 
Jeżeli fie W. Pan tylko o to na niego gnie- 
wafz, to możefz mu darować urazę. 
ŚWAWIANSKI. j 
Wybacz W, Panna Dobrodzika, ieżelim tro- 
chę żywo mowił, y nie chciey fie lękać. 
: JULIAN- 
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JULIANNA. 
Y owfzem wcale ieftem fpokoyną. 
SWAWIANSKI. z 
Upewniam ze Jegomości wnet ufpokoię. 
JULIANNA. 
Im predzey tym lepiey. 
HELENKA. 
Poyde po niego zaraz. 
SWAWIANSKI. 
(zećrzymuiąc Helenke)  Wfrzymay fie 
trochę, czy zapewnie zamknięty ieft w tym 
alkierzu ? w okrutney ieftem paflyi, y zape- 
wne ftrafzną bym tu hiftoryą z nim zrobił, 
ktoraby była wcale przeciwko winnemu W. 
Panny Dobrodziki refpektowi, więc wyidę y 
będę go na ulicy czekał, tam fię z nim fpot- 
kam po kawalerfku, procz tego dla iego kre- 
wnych mam pewne względy, nie chciał- 
bym żeby można mowić, żem go zdradziec- 
ko zażył. 
JULIANNA. 
Nie, profze W. Pana niech fie na to pa- 
trze, widzieć W. Pana woiuiącego o mnie 


K będzie 
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będzie to widokiem przyiemnym: prawdzi- 
wie nie pufzczę W. Pana. * 5 
HELENKA. 
Ta idę po Jmci Pana Fircyka. 
JULIANNA. 
Staw mu fię W. Pan śmiało, obowiążefz 
mię fobie tym bardziey. i 
SWAWIANSKI. 

(a parte) Dziękuię za takie obowiąz- 
ki, iakimby to fpofobem ztąd fie wydrwić, 
JULIANNA. 

Otoż go W. Pan mafz, fkarz go W. Pan 
za niepomiarkowaną prefumpcyą, Że fig wa- 
Żył iedno życzyć, co y człowiek dyftyn- 


gwowany tylo przymiotami. 


SCENA 
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SAGERNE Ard, | 


Wchodzi HELENKA A FIRCYKIEM, 
przefzli Aktorowie, 


HELENKA, 
(do Fircyka) Na moie fowo nattzyi WM. 


Pan na niego. 
FIRCYK, 


(2 pomiefzaniem) Wiem Helenko, że ie- 
fteś moią dobrą przyiaciołką : ale może nies 
wielz iakiey on ieft fantazyi. 

ith HELENK A, 
Pewna ieftem, Ze tchorz, 
FIRCYK. 
Jeżeli tak, to fie z nim rozmowie. 
SWAWIANSKI, 
Dofyć mi fie z fpoyrzenia podoba, ale nies 
ehce fie nadto daleko zapędzać, 
HELENKA, 
Zaczep go W. Pan. 
FIRCYK, 

Dobrze; ftyfzałem . . . flyfzalem hem hem 
Mofpanie ; iako to mam z informacyi Imć Pag- 
ny Heleny ,.. ze Waść fatygowal Jmć Pans 

Hien K 3 ne 
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nę Helenę .. . w intencyi, Że mafz intencyą 
ze mną fie rozmowić. (obraca fic.) 
SWAWIANSKI. 

Mogę z Waścią . . . albo z kim mi fie po- 
doba gadać y nie gadać, albo też milczeć we- 
dług mego upodobania. (obraca fię.) 

JULIANNA. 

'Wyśmienicie , wyśmienicie, gnieway fig 
W. Pan. 

HELĘNKA. : 

(do Fircyka) Nie uważay W. Pan, ble- 
dnieie, daley, daley, (popycha go) 

FIRCYK. 

Dla Boga W. Panna mnie tak nie nagl, bo 
fie zady{ze nim doyde do niego; fłyfzy waść, 
ieżeli waść z Człekiem moiey rangi nie umiefz 
przyzwoiciey gadać . . . to lepiey waść zro- 
bifz milcząc. 

SWAWIANSKI.- 
Waść, y ia, nie iefteśmy iednego zdania, 
PIECYK 

To waść fobie podź za drzwi z fwoim 
zdaniem. 

HELEN- 
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HELENKA. 
Także dobrze! nafza wygrana. « 
J JULIANNA. 
Co to fie dzieie, czy iuż. fie uśmierzył 
gniew W. Pana? 
FIRCYK. 
Zadalemze mu teraz. (chodzi po theatrum) 
SWAWIANSKI. 

Nie, Mcia Dobrodziko, uftępować nie było 
nigdy moim zwyczaiem, ale fkorom przedfię- 
wziął iaką rezolucyą, to ieftem y cichy y 
umiarkowany, taki mam nałog, teraz zabie- 
ram fię do roboty. Mospanie Fircyk, czy lą 
Fircyk, chcialbym, z wafzeć ciu ciu Panem 
z patę flow pogadać. 


FIRCYK. 


Zdaleka, nie naftepuy waść; ... ta Da- 


ma pała ku mnie nieporownaną miłością, y po- 
nieważ mi ferce fwoie w ftraż oddała, . . . 
chyba mi ie wraz z Życiem odebrać mo- 
Żna ... czy flyfzy wasé? hą hę, czy fły- 
fzy waść? 


JULIAN- 
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JULIANNA: 
Brawo, brawo. 
SWAWIANSKI. 


- jeżeli te fą kondycye, fkłaniam fig do niich 
chętnie ( dobywa fzabli) terazże broń waść y 


ferca tey Damy y życia fwego. 
FIRCYK. 
Gdyby można poflaé po Inftygatora, bo tu 
zapewne niefzczęście fię iakie ftanie. 
HELENKA. 
| Nie trzeba, nie trzeba, ieno W. Pan fię 
podfuń; gdybyś W. Pan chciał fzpady dobyć 
y wpaść w paflyą, to by zapewne uciekł. , 
(FPIRCYK. 
Czy może? (dobywa ) iuż też dłużey wy» 
trzymać nie mogę, niechże fig krew leie. 
HELENK A. 
Terazże (ftoiġ obydwa z dobytą bronią, 
Helenka 2 Gulufig popychaią ich.) 
FiRCYK. 
Sam, fam. 
SŚWAWIANŚSKU 
A tus, a tus 
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SCENA" VIL | 
Wehodsi ZALOTNICKI, Y ANTAŁOWICZ. 


ZALOTNICKI. 

Co to za hałas? 

} JULIANNA. 

Jeżeli fie W. Panom bić nie chce, to Je- 
gomć -zapewne nie odmowi, każdy z tych 
dwoch kawalerow ieft W. Pana Rywalem; ; od 
dwoch miefięcy nudzą mnie fwoią konkurten- 
cya, w dom nafz wkręcili fie, teraz fig o 
mnie kłocą, a że podobno na kłotni fkończy 
fie, chciey fie W. Pan dołożyć, żeby mi iuż 
dali pokoy. 

ZALOTNICKI. 
Co fie to między W. Panami ftało ? 


SWAWIANSKI. 
Profzę W. Pana, niechciey nas W. Pan 
godzić. : 
FIRCYK. 
(0) zgodzie nie damy fobie mowić: ftrzeż 
fie W. Pan, bo możefz wpaść W niefzczęście, 
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ZALOTNICKI. 

Tak zawziętym ludziom proponować Zgo- 
dę, ieft to ich iefzcze bardziey roziątrzać, o to 
bym tylko profil, żebyście broń fpuścili po- 
ty, poki nie wyrozumiem całego intereflu, 
potym fam fię za fekundanta ofiarować będę. 

FIRCYK Y SWAWIANSKI razem. 

Niech y tak będzie dla przyiaźni W. Pana. 

ZALOTNICKI. 
Niechże wiem co W. Panow rozni2 
SWAWIANSKI. 

Lubo rzadko komu zwykłem fie ekfpliko- 
wać, a iefzcze mniey tym, z któremi nie 
mam znaiomosci, iednak Że mi fie W. Pan 
zdaiefz „honet Kawaler, w krotkich fłowach 
W. Panu powiem, Że poznawfzy Jmć Pannę 
Juliannę, tak mnie zdewinkowały iey przy- 
mioty, żem poftanowil poświęcić iey moie 
uflugi, y przypuścić ią do podziału fortuny 
moiey, y reputacyi tey, ktorą mi ziednały 
na świecie, zafługi niepoślednie w tym kraiu, 
y /awor pierwfzych ludzi. 


FIR- 
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FIRCYK. 

Nie wierz mu W. Pan, innych zafług nie 
ma, iak tylko te, że doliwowa jezdzi na Kon- 
trakty raić fammy Paniczom, co fie w katty 
zgrali, za to bierze pafiki, karabelki, na kre- 
dyt u Ormian brane, y ze fie po Trybunalach 
wloezy, y z Deputatkami w Mariafza {zlufo- 
wanego grywa cały dzień. 

SWAWIANSKI. 

A pokiż tego będzie? 

ZALOTNICKI. 

Stoycie W. Panowie, niech ieden po dru- 

gim mowi, kontynuy W. Pan. 


SWAWIANSKI. 

Owoż tedy ten niedokończony Paryzanin, 
taki cierpiał zawrot głowy, ze śmiał ze mną 
wchodzić w rowność pretenfyi, tego znieść 
nie mogłem, y byłbym go fkarał iak należy, 
gdybyś nam W. Pan nie był przefzkodził. 

ZALOTNICKI. 
Grzeczność, z ktorą raczyłeś W. Pan infor- 


mować mnie o przyczynach fwego zwaśnić- 
K 5 nia 
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nia fię z Jegomością, wyciąga po mnie wzaie- 
mney y fzćzerey ekfplikacyi ; wyiawię tedy 


W. Panom'moy. fekret. "Tym bardziey zdaie 
mi:fiẹ prefumpcya Jegomościna godna odpufz- 
czenia, Ze ia fam wpadlem w ten błąd, a co 
więcey , że choć znam fwoy. błąd, do popra= 
wy żadney w fobie nie czuię ochoty, z tych 
famych przyczyn co y W. Pana trzyma mnie 
w fwych więzach Jmć Panna Julianna. Mam 
racye podchlebiać fobie, że, moie oświadcze- 
nia nie odrzuca. Wezwala procz tego, iakeś 
W. Pan mogl fłyfzeć, pomoc moią, przeciw- 
ko nawalnym W. Panow naleganiom. Choć- 
bym nie był intereffowanym, ieft to profeffyi 
Rycerfkiey obowiązek, bronić niewiafty, wdo- 
wy, y fieroty. Z tych tedy powodow z wiel- 
kim przeptofzeniem za moię nierozeznaną 
prefumpcyą, pokłon oddawfzy, talentom, 
przymiotom, zaflugom W. Pana, (ktorych 
iftnosé, cudza powieść bardzieyby iednak fta- 
nowila iak famego W. Pana) uprafzam abyś 
raczył bez powrotu wyprowadzić fię z tego 
domu, inaczey widzialbym fie przymufzo- 

nym 
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nym zażyć lekarftw zwyczaynych w rzemie- 


śle moim na upartych. 
SWAWIANSKI. 

Takeś mnie związał racyami, tak mi fię z 
Phyfiognomii podobafz, ze przefzkadzać ci 
niechce, byway zdrow przyiacielu. 

ZALOTNICKI. 

Ale że W. Pana zaflugi podobno fą więk- 
fze in toga quam in fago, chciey mi ten in- 
firument niepotrzebny w ręku W, Pana, 
uftąpić. 

SWAWIANSKI. 

Niech ci fiuży, nie żal mi tego, widzę ze 
fię znafz na głowniach, prawdziwa wyfzyn- 
ka, adieu Przyiacielu. 

FIRCYK. 

Poćciwie dobrze tak, c oft une impertinence, 
wielce ietem W. Panu obligowanym. Za 
pozwoleniem mego Dobrodzieia, dogonię go, 
mufi mi u nog leżyć. 

ZALOT NICKI. 

Nie fatyguy fie. Teraz do W. Pana mo- 
We moią obracam. 

Fir- 
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FDRCYK. 
Do mnie, do mnie? profzę mnie nie ty- 
kać, bo w Paryżu należy to do dobrey edu- 
kacyi, rękoma nie igrać. 


ZALOTNICKI. 
Nie boy fię W, Pan, fzkoda, fzkoda praw- 
dziwie, ze z taką śliczną fryzurką, fukienką 
tak ładną, mineczką tak wymufkang wycho- 
dzifz W. Pan na wiatr, trzeba fobie fiedzieć 
w pufzce, a nie ekfponować fie na takie inkon- 
weniencye w iakichem zaftał W. Pana dopie- 
ro, nie uda mu fie z każdym tak, iak z Jmé 
Panem Swawiańlkim, z ktorym, lubo z wfzel- 
kiemi wygodami wadziłeś fię W. Pan, iednak 
rozumiem, Że bez bolu pierfi z tego nie wyi- 
dziefz. Ja naprzykład, kiedy fie kloce, to. 
Żywiey fie kloce, y nieochybniebym fie klo- 
cil, gdyby mi fię zdarzyło iefzcze raz, W. 
Pana tu znaleść, y wizyftka iafkowatość iego 
nic by mu nie pomogła. Jefteś W. Pan nad 
to niebefpiecznym Rywalem, żebym mogł go 
tutay cierpieć. 


FIR- 
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FIRCYK. 

Ha, ha, wierzę, tak mnie fie y w Rzy- 
mie, y w Paryżu, y w Aufzpurku bali. No, 
kiedy fobie tak ze mną poftępuiefz otwarcie, 
kochayże fobie bez boiaźni. Adieu a revoir, 
mam wdowke w referwie do ktorey idę. 

ZALOTNICKI. 

A tę fzpadkę nie mogłbym zatrzymać od 
Pana mego nanezabud, mam Brata, co go myślę 
przebrać po Francufku, może mu fię przyda 
na więcey iak W. Panu. 

FIRCYK. 

Z ochotą mon cher ami, ia fie nie umiem 

z niczego wymowić. 
JULIANNA. 

(do Helenki) Widzifz iak wyśmienity 

proiekt, : $ 
HELENKA. 


Mufzę przyznać, ze to głowa nieofza: 


cowana. 
ANTAŁOWICZ. 
Czy pozwoli Pan odebrać te znaki zwy- 
cięftwa. 


ZALOT- 
/ 
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ZALOTNICKI. 

Bierz, daruie ie tobie. i 

ANTAŁOWICZ. 

Cobym ia też dał za to, Żeby moy Pan 
miał przywiley do odbierania broni wfzyft- 
kim tym, ktorzy ią: darmo nofzą, niefzpetny 
bym mogł fklep założyć. 

JULIANNA, 

Ale powiedzże mi W. Pan iakżeś fię wy- 

dobył z fwego zamknięcia, 
ZALOTNICK!I, 

Ufży(zawfzy hałas, rozumiałem, że w nie- 

befpieczeńftwie znayduiefz fie W. M. Panna 


' Dobtodzika, pchnąłem drzwi całą mocą, y 


przybiegłem wam nu ratunek. 
? HELENK A. 
Prędko, prędko, uciekaycie! Pan Pulko» 
wnik Starufzkiewicz idzie, znam go po 
chodzie. 
JULIA NNA. 
Day mi kfiążke, nie odchodź. 
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SCENA VIIL. 


Pułkownik STARUSZKIEWICZ, 
WYDRWISZ. 


STARUSZKIEWICZ. 

Nie mafz trzech godzin, iakem wyfiadł z 
kolalki, powrociwfzy z wiolki, ktorą tu mam , 
za Wifłą, tam iadłem obiad, y odmieniwfzy 
perukę, przybywam na przywitanie Wafzeć 
Panny; widzę, Że fię legendą zabawiafz. 

JULIANNA. 
Tak ieft Mci Dobrodzieiu, z Helenką czy= 
tałyśmy fobie. 
STARUSZKIEWICZ. 
"Taka to Kfiążkę? 
JULIANNA. 

Tyfiąc y iednę nocy, nie pee iey W. 
Pan, ieft bardzo zabawna. Jakes W. M. Pan 
przyfzedł, kończyliśmy właśnie Hiftoryą, 
ktorą Balbierz Bagdacki powiada Sułtanowi o 
miłości ftarca do młodey Panienki, y iakiemi 


fpofobami ona fie iego pozbyła. 
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STARUSZKIEWTUCZ. 
Wafzeciom teraz Dobrodziko temi Roman- 
fami łby zawracaia, nie znaydziefz waść tego 
nic u mnie, iak bedziefz moią. Dawniey bialo- 
glowy nie bywały tak mądre, ani tak uczo- 
ne. U bardzo zacney Pani byłem na opiece, 
ta mnie oddała Smigielfkiemu, z ktorym przez 
cały czas rewolucyi chodziłem. Jak pokoy 
ftanat, miałem może lat 20 y kilka, doftalem 
fię pod Regiment Dragonii do Leib- Kompanii 
za podchorążego, ftalismy Mościa Dobrodzi- 
ko, w Kuiawach, nie nie w Prufiech, dobrze 
mowię w Kuiawach, ztamtąd rufzył Regi-. 
ment na Ukrainę, cośmy fię też tam niena- 
cierpieli, co koni nam nazdychało, mnie fa- 
memu, iuż byłem Chorążym, a Pulkownik 
poćciwy Człowiek Niemiec tak wyfoki, chu- 
derlawy, bardzo mnie kochał, mało co mo- 
wil po Poifku, tylko no no gut Pan Starufz- 
kiewicz, to mnie Mcia Dobrodziko famemu 
zdechło dwa konie, ieden cifawy śliczny, 
ufzko , noga, miałem być u Grand Mufzkie- 
terow w tym Krol umarł. Potym.w Radomiu 
3 atten- 
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attentowałem kilka Kommiflyi; kłociliśmy fig 
Sztab z Kapitanami o porcye; owoż Mcia Do= 
brodziko ta Pani, co mnie rekommendowala 
Smigielfkiemu, nie miała w całym Doma iak 
Kaledarz Gofpodarfki y Francufką Kfiążeczkę 
do pacierza; a nie mafz iey teraz rowney w 
Polfzcze. 
JULIANNA. 

Prawdziwie po tych dofkonałych informa- 
cyach W. Pana, gdyby iefzcze Smigielfki był 
na świecie, mogłabym fię udać do niego, na- 
wet y pod Dragonia flużyć, niemal z rowną 
dyftynkcyą co y W. Pani 

STARUSZKIEWICZ. 

Moia Panno te Żarteczki wcale fą fiie- 
wezesne, ale wywietrzeie to wfzyftko z glo- 
` wy , iak ze mną rok pożyiefz. 

JULIANNA. 

Rok? ia z W. Panem y poł godziny hie 

myślę żyć. 
STARUSZKIEWICZ. 

Jak to będziefz fie Ciotce fprzeciwiać 2 

nigdym nie flyfzal ią tak Śmiało mowiącą, 
L ktoś 
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ktoś tu ią podbudza, podobno to wafzeć Pan 
no Helenko. 
HELENKA. 
Mci Dobrodzieiu prawdziwie ia fię fama 
temu dziwuię. 
STARUSZKIEWICZ. 
Zalterowała mię trochę .. . zdaie mi fie 
Żeś W. Panna nie całe po obiedzie trawiła na 
czytaniu, poftrzegłem młodego Gacha, co z 
fchodow biegł, iakem fzedł na gorę. 
JULIANNA. 
Gdybyś W.Pan był okulary dobył, był- 
byś ich dwoch widział. 
STARUSZKIEWICZ. 
Panie Wydrwifz .. . co fie to iey fta- 
ło... . profzę W. Panny do kogoż mieli 
interes 2 


JULIANNA. 


Do mnie Mci Dobrodzieiu. 
STARUSZKIEWICZ. 
Czegoż chcieli od W. Panny 2 
JULIANNA. 
A W. Pan czego chcefz $ 
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STARUSZKIEWICZ. 

Czy fiyfzyfz? -wiary temu dać nie mogę 
co flyfzę . . . powiedz mi co fięto iey dzie« 
ie, z iakiey przyczyny ? 

HELENKA. 

„Oto ia W. Dobrodzieiowi powiem, Jmé 
Pannie Juliannie niepotrzebnie Jmść kazała fię 
uczyć Arytmetyki, dowiedziała fię tedy Że 
25 mniey iak 65, y woli 25, co gdyby: fie by- 
ła pytała mojey rady . ... 

STARUSZKIEWICZ. 

Rozumiem toby była wolała 65' alias mnie. 

JULIANNA. 


Mci Panie Pułkowniku taka ieft moia pro- 


ftota, Żem fobie ulożyła mieć Męża do pro- 


porcyi lat moich, y młodego chcę, miałam 
dziś po obiedzie trzech konkurrentow, 
STARUSZKIEWICZ. 

Trzech? 

JULIANNA, 

Tak ieft, wadzili fię o mnie, ieden dwoch 
ufpokoił , teraz Mci Dobrodzieiu ieżeli W. Doa 
brodziey chcefz pokonać zwyciężcę, iak on 

L 2 pokonał 
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pokonał tamtych dwoch, oddam fie w nad- 
grodę tey waleczności, y te 100 tyfięcy ktore 
mam w pofagu. 
STARUSZKIEWICZ. 
Co tu robić Panie Wydrwifz? 
WyDRWwisz. 7 
Zabrać manatki y umykać. 
l STARUSZKIEWICZ. 

Zniesé tego nie mogę żebym fie dał mło- 
demu dziewczęciu zawoiować . . . a gdzie. 
Wafzecina Ciotka Dobrodzika? powiem iey 
co fię tu dzieie. 

JULIANNA. 

No Mci Panie Pułkowniku przypomniey 
fobie, iakeś fie potykał w Radomiu z Kapita- 
nami, a ty Helenko biegay po Lubiewicza, 
powiedz mu, Że tu na niego czeka Weteran 
żwawy. 

STARUSZKIEWICZ., 

Co to za fzalona głowa, cobym ia też dał 
za to, gdybym tu miał na dorędziu mego 
Sioftrzeńca. 
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WYDRWISZ. 
Mci Dobrodzieiu lepieyby fie podobno wy: 
nieść. wy 
STARUSZKIEWICZ. 
Nie chcę, pierwey mufzę tego młokofa 
obaczyć, choćiem ftary, ale nikogo fię nie 
lękam; y krzywdy fobie nie dam uczynić. 


SCENA IX. 
ZALOTNICKI, HELENKA, ANTAŁOWICZ, 
przefzli Aktorowie. 


ZALOTNICKI. > 
(wpada z furyą) Ktoż ieft tak śmiały . | 
zginąłem, wfzak to moy Wuy (do Antato- 
wicza) co tu począć? 
ANTAŁOWICZ. 
Padniy mu W. Pan do nog, y prze- 
pros go. 

STARUSZKIEWICZ. 
> Witam mego Dobrodzieia; śliczny pta- 
fzek, śliczny. 

JULIANNA. 


Coż to ma znaczyć ? 
L 3 
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i STARUSZKIEWICZ. 

Witam W. Pana, Od tego czafu, iak oba 
woynę fłużemy , nie zdarzyło fie podobno Za- 
dnemu z .nas tak ciekawe fpotkanie, wcale 
nie wrozylem tego fobie żebym miał zginąć 
z ręki tak walecznego Rycerza. 

ZALOTNICKI. 


Tak ieftem zawftydzonym, Ze flow zna- 


leść nie mogę do wyprobowania moiey nie- 
winności. 
STARUSZKIEWICZ. 

Piękna niewinność, ... y tak tedy po- 
rzuciłeś Wafzeć Dobrodziey fwoy.znak y po- 
winność, żeby tu przyiechać, wyciąć fię z 
Wuiem, y ubić go ieżeli fie uda. 

„JULIANNA. 

Albo to jego Wuy Helenko? 

STARUSZKIEWICZ. 

No czegoż Wafzeć czekafz, ieżeli mafz 
fkrupuł, to waści ten obibok wyręczyć może. 
ANTAŁOWICZ. 

Mci Dobrodziein nie kus mnie W. Pan Do- 
brodziey. 

STA- 
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ZALOTNICKIU 

Cicho nie odzyway fie. 

STARUSZKIEWICZ. 

Czego Wafzeć zamilkł, iakim fie waść. 

kfztałtem potrafifz ekfkuzować? 
baad ŻALOTNICKI Í 
Niech moie przywiązanie do tey,, Damy 
będzie moią ekfkuzą. 
STARUSZKIEWICZ. 
Przywiązanie do tey Damy. 
i ZALOTNICKI. 

Tak ieft Mci Dobrodzieiu; miłość nafza 
jeft wzaiemna od tego czafu, iakem iey był 
przez Brata ptezentowanym, ktoty dla przy- 
czyn pewnych wymogł toina mnie, żeby pod 
cudzym imieniem, co fię działo od mego wy- 
lazdu, y przez iaką niepoiętą okoliczność 
zdarza mi fie znaleść na tym mieyfcu W. Pa- 
na Dobrodzieia, zupełnie mi ieft nie wiado- 
mo, ale choć mnie pozory winnym czynią, 
chciey W. Pan: Dobrodziey. temu dać wiarę, 
Że kochać W. Pana Dobrodzieia y fzacować 


mam za naypierwfzą powinność, 
L 4 STA- 
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STARUSZKIEWICZ. 

Piękne pofzanowanie mieć eftonteryą po- 
dobać fię lepiey Jmć Pannie Juliannie iak ia, 
y być moim rywalem. 

ZALOTNICKI. 

Nie, Mci Dobrodzieiu, W. Pan Dobrodziey 
iefteś moim, dawnieyfze fa moie oświadczenia. 
JULIANNA. 

Mufzę przyświadczyć Jegomosci, że pra- 
wdę mowi. 

ANTAŁOWICZ. 

Prawdziwie Jmć Pan Zalotnicki rofttopnie 
interes fwoy promowuie, y ponieważ pofag 
nie wyidzie z Familii, radziłbym żeby fie 
Pan Dobrodziey dał przeprofić, y Dame uftąpił. 

STARUSZKIEWICZ. 

No, ... pozwalam na wizyftko, uftępuię 
ci Panny, przyznaię Żem fie nie pomiarko- 
wał z fobą . .. ale obaczyfz Jafiu, żeś fobie 
kłopot kupił. 

JULIANNA. 


Spodziewam fię że moie poftępki wypro- 
wadzą W. P. Dobrodzieia z mylney opinii, 


ktorą 
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ktorą mafz o mnie. Jezelim mu fie przy- 
kro ftawila, to dla wlafney krwi iego dzia- 
ło fie; byłabym pewnie uprzykrzoną zona, 
ale będę bez wątpienia kochaiącą y fzanuią- 
cą fieftrzenicą, a ieżeli W. Pan Dobrodziey 
koniecznie życzyfz fobie wchodzić w śluby, 
moia Ciotka ieft wolna, rozumiem ... 
STARUSZKIEWICZ. 
Dziękuię, dziękuię, odftrafzyłaś mnie 


Waść Dobrodziko od ftanu małżeńfkiego; ale 


gdzież ieft ta Ciotka, iuż ci do zakończe- 
nia tego interefu ieft potrzebna. 
HELENKA. 

Oto idzie Jmć Dobrodzika. 

( Wchodzi Ciotka.) 
STARUSZKIEWICZ. 

(Idzie ku niey) Znaydziefz ta W. Panna 
Dobrodzika wielką odmianę, dawniey fam za 
fobą mowilem, a teraz wzywam łafkę iey do 
Jmć Panny Julianny, za tym fmarkaczem ; ieft 
to Pan Zalotnicki'moy Sioftrzan rodzony, chło: 
piec dóbty, poćciwy , łepfki, Ichmość widzę 
nie dopiero maią z fobą konfzachty, choć mi 

L 5 figla 
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figla zrobił, daruię mu wfzyftko, będzie 
moim Sukcefforem. 
CIOTKA. 

Chętnie zezwalam na to o co mnie W. Pan 
obliguiefz. Po cnocie y przymiotach przy- 
iemnych na lat proporcyi y fkłonności wzaie- 

"mney naybefpieczniey fzczęście każdego fta» 
dla gruntuie fie. Rodzicom y krewnym ra- 
dzić, oświecać godzi fie, ale nie przymufzać. 
Nie byłyby tak zwyczayne niesforne małżeń- 
fiwa, gdyby ci przy ktorych zwierzchność 
fię znayduie, upatrywali bardziey w każdym 
poftanowieniu ufzczęśliwienie ofob, iak fwe 
włafne zyfki, konweniencye, y wygody. 

ć ZALOTNICKI. 

Mcia Dobrodziko im fq żywfze uczucia, 
tym trudniey ie wyrazić. Zycie moie po- 
święcam tym dowodom; Żem ieft godzien 
ręki Imć Panny Julianny, łatwości W. Panny 
Dobrodziki y łafki Wuia y Dobrodzieia mego. 

STARUSZKIEWICZ. 

Chodźmyż teraz intercyzę układać. Go- 

dzina wieczerzy fię zbliża, mam nadzieię że 
W. Pan- _ 
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W. Panna Dobrodzika buteleczkę czarną z 
krzyżykiem na czopku każefz poftawić przed 
fuga fwoim, co tey iuż nie uftąpię nikomu, 
Waścij Panie Sieftrzeńcze ani powąchać dam. 
ANTAŁOWICZ. i 
Stoycie, ftoycie! W.Panowie tu wfzyfcy 
kontenci, procz mnie iednego. 
ZALOTNICKI. 


Z czegożeś nie kontent? 


ANTAŁOWICZ. 

Chcę być godnym imienia Żołnierza, kto- 
re na fobie nofilem dawniey y fugi Żolnier- 
fkiego ktorym teraz ieftem, affrontu Żadnego 
cierpieć nie powinienem. 

STARUSZKIEWICZ / 

Coito za baie prawifz? 

ANTAŁOWICZ. 

Oto Mci Dobrodzieiu widzifz W. Pan Do- 
brodziey mego Antagoniftę przed fobą, pod 
moią niebytnością do Jmć Pani Heleny Zony 
y Dobrodziki moiey zaczął konkurrencye, y 
za mego życia chciał fię Żenić z moią Wdowa, 
mufze mieć z tego /atisfakcyq. 

STA- 
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STARUSZKIEWICZ: 

Jakąż chcefz mieć. /atisfakcyą? 

! ZALOTNICKI. 

Daycie fobie pokoy , ułożemy to wfzyft- 
ko, o tobie y o Helence przyrzekam mieć 
pamięć, bylebyście fię tylko ścifneli z Wydr- 
wifzem y w dawney Żyli przyiaźni. 

ANTAŁOWICZ. 

Mściwość moia niknie dla tak dobrych 
przyczyn, przywracam ciebie W ydrwifz do 
dawney mey łalki. i 

JULIANNA. 
©) Zmaydą fig może w tym mieście ludzie 
dość obmowni ktorzy mnie Kokietką nazwą, 
ale ponieważ” trwałam w ftatku dla Jmć Pa- 
na Zalotnickiego, mam nadzieię, że mi wy- 
baczą, żem żartowała z tamtych dwoch Ich- 
mosciow, ile żem w nich obfitą znalazła do 
Żartow przyczynę, nierozfądek, prefumpcyą, 
tchorzoftwo. Niech tego pewne będą Bia- 
łogłowy, że kto flawy nie kocha, ich ko: 


chać nie umie. 
zna cj fame 
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